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Ą ostatniej chwili.

Przesilenie gabinetowe w Austrji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 września. Dzisiejsze 
wiedeńskie dzienniki poranne dono­
szą, że przesilenie w łonie gabinetu 
kanclerza Schobera nie doznało złago­
dzenia. Wicekanclerz Vaugoin obstaje 
stanowczo przy kandydaturze dr. 
Strafelli na generalnego dyrektora 
kolei austrjackich ponieważ proces 
prasowy wypadł dla niego korzystnie 
i ponieważ stosunki na kolejach au­
strjackich wymagają rychłej i energi­
cznej sanacji. Klub chrześcijańsko-so- 
cjalny, który zbiera się dziś przed po­
łudniem na posiedzenie, uchwali nie­
wątpliwie votum zaufania swemu pre- j

zesowi Vaugoin i oświadczy swoją so­
lidarność z jego stanowiskiem. Mimo 
tego w kołach parlamentarnych uwa­
żają, że kompromisowe załatwienie 
konfliktu jest możliwe. Gdyby się 1 '  
udało doprowadzić do kompromisu 
y/ówczas, jak donosi „N s. Wiener- 
Journal“ musiałby się gabinet Schobe­
ra podać do dymisji. Nie ulega wąt­
pliwości, że prezydent Republiki po­
wierzyłby ponownie misję utworzenia 
gabinetu Schoberowi. Do gabinetu nie 
weszliby między innymi: minister rol­
nictwa Federmaier i minister spraw 
wewnętrznych Schummy.

„Czarny dzień" na giełdzie
w Nowym Jorku.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23 września. Donoszą 

z N . Jorku, że w poniedziałek tamtej­
sza giełda przeżywała „czarny dzień" 
wskutek dzikich transakcyj na gieł­
dzie papierów wartościowych. Straty

wynoszą przeszło 1 miljard dolarów. 
We wszystkich działach kursy zupeł­
nie się załamały. Tysiące papierów 
wfrtościowych zupełnie straciły war-

Warszawa, 23 września. Dziś rano 
powrócił do Warszawy ze Spały P. 
Prezydent Rzeczypospolitej.

Warszawa, 23 września. Marszałek 
Piłsudski bawi jeszcze w Sulejówku.

Życie polityczne.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W  kołach politycznych oczekują po 
powrocie Marszałka Piłsudskiego do 
Warszawy ważnych decyzji w sprawach 
politycznych.

Odpowiedź rządu litewskiego
na skargę niemiecką w sprawie KłajpedyL

Genewa, 23 września (PAT). Se- 
kretarjat generalny otrzym ał dziś od­
powiedź rządu litewskiego w sprawie 
żądania Niemiec wniesionego w try ­
bie nagłym na porządek dzienny rady 
a dotyczącego pogwałcenia praw auto­
nomicznych Kłajpedy. Rząd litewski 
wyraża gotowość złożenia Radzie 
wszelkich wyjaśnień na ten temat, 
kwestjonuje jednak prawo mieszkań­

ców terytorjum  Kłajpedy do skarg 
odnośnie ewentualnych przekroczeń 
konwencji kłajpedzkiej oraz sprzeci­
wia się wniesieniu na porządek dzien­
ny R ady powyższej sprawy. Odpo­
wiedź powyższa została zakom uniko­
wana członkom rady, którzy prawdo­
podobnie zbiorą się na poufne posie­
dzenie do powzięcia dtcyzji.

Po mocnych 
słowach —  
mocne czyny.
Niepoczytalna mowa ministra Tre- 

yiranusa, która zdemaskowała obłud­
ne oblicze dzisiejszych Niemiec, odbi­
ła się rozgłośnem echem, jak Polska 
długa i szeroka. Zrozumiano wresz­
cie, że chociażby traktat podpisany 
był przez 60 miljonów Niem ców, 
święcie gwarantujących wieczystą nie­
naruszalność terytorjów  polskich, to 
trwałość tych traktatów  istnieje do­
póty, dopóki się podoba Niemcom.

O rewizji granic na wschodzie i o 
aneksji „k orytarza" pomorskiego m ó­
wili dotychczas zawsze tylko t. zw. 
„przedstawiciele społeczeństwa", prze­
ciw  którym  rzekomo rząd niemiecki 
nie posiadał żadnych sankcyj, zmusza­
jących ich do hamowania w ylewów 
imperjalistycznego rozmachu. Teraz 
zaś stało się jasnem i nikt już niema 
chyba w  tym kierunku w  Europie ża­
dnej wątpliwości, że źródłem z które­
go w ypływ ał i w ypływ a ów sztucznie 
robiony „nastrój narodu niemieckie­
go" co do sprawy rewizji granic, był 
i jest sam rząd niemiecki.

W  potężnych manifestacjach 
stwierdził Naród polski, że Polska o- 
kazuje stale dobrą wolę utrzymania 
pokojowych i zgodnych stosunków 
z wszystkimi sąsiadami, ale też zara­
zem, że Naród polski nie zgodzi się 
nigdy na to, aby jakakolwiek część 
jego ziemi stała się przedmiotem dy­
plom atycznych targów i będzie bronił 
każdej piędzi polskiej ziemi przed 
wrogiemi zamachami, do ostatniej 
kropli krwi. N a zuchwałe krzyki nie­
mieckiego ministra padły w odpowie­
dzi twarde i nieustępliwe słowa pol­
skiego Rządu, poparte w sposób zde­
cydowany i solidarny przez całe spo­
łeczeństwo polskie. Ta wola Narodu 
polskiego została należycie oceniona i 
zakwalifikowana również i zagranicą. 
N ietylko cała prasa świata, ale nawet 
czynniki oficjalne uważają dziś za sto­
sowne kłaść na tej sprawie odpowie­
dnie akcenty.

A le po tych mocnych słowach 
muszą nastąpić teraz i mocne czyny.

Odbywa się więc obecnie tydzień 
propagandy M acierzy Szkolnej w 
Gdańsku. Ten to „tydzień " winien się 
stać wielką manifestacją społeczeń­
stwa, dowodzącą jego łączności du­
chowej z Macierzą gdańską, tą pla­
cówką, której ciężkiem i żmudnem, 
ale niezmiernie dla Państwa Polskiego 
ważnem zadaniem jest walka z nie­
mieckim „O stprogram em ", idącym 
z krzyżacką bezwzględnością i zabor­
czością na wynarodowienie dzieci 
Gdańszczan-Polaków. T u  już nie­
tylko  słowem, ale czynem trzeba w y ­
kazać swą dobrą wolę. Dla postawie­
nia akcji Macierzy na odpowiednim 
poziomie jest konieczne, aby jak naj­
większa liczba osób wpisywała się na 
stałych członków M acierzy a nadto, 
aby społeczeństwo polskie zaintereso­
wało się tygodniem Macierzy i pośpie­
szyło z odpowiedniemi ofiarami.

A by nasza akcja ofensywna prze­
ciw zakusom niemieckim była pełna, 
kraj cały musi dalej pamiętać o tern,

iż najbardziej ważkim argumentem 
dla tych, którzy czychają na całość 
naszych granic, będzie ufundowanie 
łodzi podwodnej, która ma bronić 
naszego morza. Łódź ta, nosząca na­
zwę: „O dpowiedź Treviranusow i“ , bę­
dzie najgodniejszą naszą odpowiedzią. 
Rzucone w  tym kierunku hasło, zna­
lazło już wśród1 społeczeństwa polskie­
go oddźwięk, który jednak musi objąć 
jak najszersze koła.

Sposobnością wreszcie najaktual­
niejszą, przy której społeczeństwo pol­
skie winno wykazać swą solidarność 
w sprawie Pomorza, będą przede- 
wszystkiem w ybory. Jeżeli przy w y­
borach przynajmniej w  województwie 
pomorskiem nie zdobędziemy się na 
jednolite wystąpienie, propaganda nie­
miecka zyska nowe dla siebie argu­
menty zarówno w rozbiciu obozu 
polskiego, jak i przeprowadzeniu z 
Pomorza pewnej ilości posłów nie­
mieckich, co będzie dla niej w alnym

atutem w  tłumaczeniu niezorjentowa- 
nej opinji obcej, że Pomorze jest prze­
cież krajem niemieckim.

Przy ostatnich wyborach N iem cy 
zyskali w Polsce liczebnie większą re­
prezentację, niż im się to należało z 
absolutnej cyfry  ludności, reprezen­
tację, o jakiej, jako mniejszość nigdy- 
by m arzyć n-ie mogli, gdyby nie roz­
bicie po stronie polskiej.

W momencie wzm ożonych ata­
ków niemieckich na Pomorze, podob­
ne widowisko rozbicia i wzajemnego 
zwalczania się różnych obozów pol­
skich w żadnym w ypadku nie powin­
no się powtórzyć. Nakazem  chwili 
jest utworzenie wielkiego frontu pol­
skiego na Pomorzu i wystawienie je­
dnej wspólnej listy, któraby skupiła 
na sobie wszystkie głosy polskie. T a ­
kie zblokowanie się nietylko byłoby 
czynną manifestacją solidarności pol­
skiej w  sprawie Pomorza, ale zapewni­
łoby tej wspólnej liście polskiej

I PRENUMERATA*
Miejscowa miesięcznie* bez dostawy do 
domu 4‘80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa 
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą V — P. K. O. Nr. 141.690.

Wyniki ciągnienia 
loterji klasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23 września. Dziś, w 

trzynastym dniu ciągnienia Loterji 
Klasowe) padły następujące wygrane:

75.000 zł. — Nr. 30163;
15.000 zł. — N r. 1 15 7 7 5 ;
10.000 zł. — Nr. 28956;
po 3.000 zł. — N r. 710, 1467,

28843, 41*79 . 34128, 1393755
po 2.000 zł. — N r. 3915, 15985, 

47408, 73497, 78485, 103806, 12 310 3 ,  
13 7 2 7 1, 144104, 163453, 65220,
118067, 135695, 142419, 183330 ;

po 1.000 zł. — N r. 102612, 110 129 , 
130196, 136068, 137849, 4998, 16306, 
35443. 49464 . 74165, 80713, 92651,
13 4 3 11 ,  148319, i 5° 49 i> 169352,
176956, 189989, 202274;

po 600 zł. N r.: 9014, 16258, 46543, 
49170, 70 137, 81547, 82853, 84293,
107896, 1154 24 , 130129 , 132483,
142139, 147946, 184413, 200690,
8769, 12047, ^ 7 6 4 , 21534, 25692,
38582, 41243, 84362, 89529, 118 722 ,
1 1 9 1 3 1 ,  182325, 182486, 183832,
184014, 191922, 200716.

Sprawca zamachu na 
poselstwo sow. przewie­

ziony do Warszawy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 23 września. Sprawca 

usiłowanego zamachu na poselstwo so­
wieckie w Warszawie, Polański, prze­
wieziony już z Jugosławji do Polski, 
został dziś po raz pierwszy przesłuchi­
wany w Urzędzie śledczym. Oczekuje 
on na decyzję sędziego śledczego.

Jubileusz Jakóba Bojki.
(Telefonem od naszego korespondenta.;
Warszawa, 23 września. Ja k  poda­

ją dzienniki, w  dniu dzisiejszym w 
Gręboszowie (Małopolska zachodnia) 
przewódca ruchu ludowego w b. G a­
licji Jakób  Bojko z małżonką obcho­
dzą 50 lecie swego pożycia małżeń­
skiego. Przy tej sposobności dzienniki 
podają życiorys Jakóba Bojki. N a dzi­
siejszą uroczystość w Gręboszowie 
wyjechał z W arszawy z ramienia B. 
B. W . R . b. poseł Polakiewicz.

wszystkie mandaty z Pomorza.
Czynam i takiemi dopiero w yka­

żemy naprawdę, że Naród polski stoi 
niezłomnie na stanowisku nienaruszal­
ności swego terytorjum . Program  na­
szej polityki zagranicznej jest jasny: 
nikomu nie zagrażamy i zagrażać nie 
chcemy; nie żyw im y wobec nikogo 

.zamiarów agresywnych, pragniemy z 
wszystkimi żyć w  zgodzie i spokoju, 
szanując przyjęte traktaty i um owy, 
lecz pod jednym warunkiem: nienaru­
szalności przez kogokolwiek granic 
Rzeczypospolitej Polskiej. T o  jest na­
sze credo, nasze minimum suwerenne­
go życia państwowego, poniżej które­
go pozostaje tylko  siła zbrojna. Z a ! 
Europa musi zrozumieć, że takie, jak 
ostatnia mowa Treviranusa, mianują­
cego się mężem zaufania prezydenta 
Hindenburga, to nic innego, jak now y 
niemiecki okrzyk wojenny, jak zapo­
wiedź nowej burzy.
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Echo wyborów niemieckich w Anglji.
Rzadko artykuły wstępne wiel­

kich dzienników londyńskich nastro­
jone są na nutę takiej ciężkiej powagi, 
jak właśnie obecnie, bezpośrednio po 
wyborach w Niemczech.

A  cała prasa zajmuje się żywo 
przebiegiem ostatniej niedzieli w Niem  
czech, z w yjątkiem  tylko  „D aily Mail'*, 
który  poza obszernem sprawozdaniem 
swego korespondenta berlińskiego, nie 
daje od siebie żadnego komentarza. 
W szyscy jednak na ten komentarz 
czekają, gdyż nie należy przypuszczać, 
że „D aily  M ail“ , najpoczytniejszy 
dziennik londyński, mający wielki 
w pływ  na opinję publiczną, pominie 
taką sposobność.

N aogół jednak wszystkie te ko­
mentarze, jakkolw iek obszerne, ogra­
niczają się dotychczas do sądów czy­
sto objektywnych, powiedziałbym, 
kronikarskich, nie dochodząc do w nio 
sków w  stosunku do zagranicy. Jed y­
ny wyjątek stanowią „T im es’y " .

Jednomyślnie wielka prasa londyń­
ska podkreśla wielkie znaczenie nie­
dzielnych w yborów , stwierdzając, że, 
w ielka część obywateli niemieckich 
oświadczyła się nietylko przeciw re­
publice, ale również przeciw parla­
m entowi. I niemniej jednomyślnie 
wskazuje na konieczność zgrupowania 
się wszystkich żywiołów  praworząd­
nych, dla zachowania w Niem czech u- 
stroju republikańskiego, mimo trud­
ności, najakie natrafia utworzenie ta­
kiej większości. Trudności te nie są 
bowiem nie do pokonania pod warun­
kiem, oczywiście, że zarówno blok 
burżuazyjny, jak i socjaliści, zapomną
0  dzielących ich różnicach ideowych.

Ten jednom yślny iton rozszczepia 
się, jeśli idze o przyczyny, które w y­
w ołały zwycięstwo prawych i lewych 
ekstremistów. Dla jednych w ybory o- 
statnie były aktem rozpaczy, dla in­
nych przyczyna leży w  ordynacji w y ­
borczej, która dopuszcza do głosowa­
nia zbyt m łodych obywateli, łatwych 
do opanowania przez idee skrajne. Dla 
innych wreszcie, jak np. dla „D aily 
H erald1’ i „D aily N ews and C hroni­
cie" w ynik w yborów  oznacza reakcję 
opinji niemieckiej, a nawet premedy- 
towaną agresję : przeciw urządzeniom 
dem okratycznym , przygotowanie do> 
zaprowadzenia dyktatury, rozbudze­
nie namiętności szowinistycznych i o- 
strzeżenie pod adresem Europy, że 
dzisiejsze Niem cy — dumniejsze i sil­
niejsze, aniżeli wczorajsze — nie chcą 
dłużej znosić Traktatu W ersalskiego

1 planu Younga.
Jedynie dzienniki finansowe z C i­

ty , albo wstrzym ują się zupełnie od 
kom entarzy, albo zajmują stanowisko’ 
zupełnie odrębne. „Financial N ews”  
np. pisze, że nie należy brać w yborów  
w Rzeszy tragicznie, gdyż nie przyno­
szą one właściwie żadnej zasadniczej 
zmiany. N awet gdyby przyszło — co 
jest mało prawdopodobne — do ko­
operacji obu zwycięzkich skrzydeł w  
nowym  parlamencie, znajdzie się w e­
w nątrz tych skrzydeł znaczna w ięk­
szość dla utworzenia rządu konstytu­
cyjnego. Zarów no przeto sprawa od­
szkodowań, jak i związanych z nią 
pożyczek zagranicznych, nie znajduje 
się w  niebezpieczeństwie.

Mniej pewnemi są „T im es” , które 
nie ukryw ają niepokoju, jaki w yw o­
łał w ynik w yborów  w różnych pań­
stwach Europy, szczególnie we Fran­
cji, ale stwierdzają równocześnie, że 
dobrobyt gospodarczy Niemiec przez 
długi czas jeszcze zależeć będzie od 
zagranicy. Jeśli przeto po wyborach 
ma rzeczywiście nastąpić kryzys par­
lam entaryzm u w  Niemczech i jeśli 
klucz sytuacji ma przejść w  ręce nie­
dzielnych zwycięzców, to muszą się 
oni dobrze zastanowić, czy opłaci im 
się podrywać zaufanie nietylko Euro-' 
py , ale całego świata. Świat ten bo­
wiem , od ostatniej w ojny, jest w ybit­
nie pacyfistycznie nastrojony i będzie

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskie/*)

pilnie strzegł swego pokoju, gotów 
zareagować na każdą prowokację.

Oczywiście, oczywiście. — C zy 
jednak A nglja nie jest pierwsza, która 
pod obecnemi rządami usuwa się cd 
wszelkiej współpracy z Europą? C zy 
Anglja gotowa jest również stanąć na 
straży pokoju europejskiego? „D ail^  
Express" zdaje się temu przeczyć, 
grzesząc równocześnie zarozumiałoś­
cią, gdyż twierdzi, że tylko Anglja 
może wskazać Europie w ytyczne, nie 
wdając się jednak w żadne traktaty, 
ni ligi... C hyba jasno powiedziane.

W reszcie według „M orning Post”

N ow y Jork, 22 września. (PAT.). 
„N o w y Świat”  podaje na pierwszej 
stronie reprodukcję fotografji nastę­
pującego listu, własnoręcznie podpisa­
nego przez Marszałka Piłsudskiego: 

Sulejówek, ą/IX 1923 r.
Do Prezesa Kom itetu im. Marszał­

ka Piłsudskiego, Feliksa Popławskiego 
w N ow ym  Jorku .

Szanowny i Kochany Panie! Nie 
byłem cały miesiąc w  domu, więc do­
piero teraz mogę przesłać Panu i Jego 
kolegom z Tow arzystw a mojego imie­
nia podziękowanie serdeczne. W zru­
szyła mnie niezmiernie Wasza pa­
mięć o mnie, tak mile wyrażona, a 
tak serdecznie ujęta, z propozycją co­
miesięcznej pom ocy dla mojej pracy 
w Polsce. Jeszcze raz dziękuję i pro­
szę wziąć pod uwagę następującą mo­
ją pod tym  względem decyzję: Jestem 
człowiekiem pracy, który jest dumny 
z tego, że własną pracą i wysiłkiem 
mógł uczynić tak dużo na świecie i w 
Polsce. Z  tego płynie już zawsze pe­
wna ambicja, że sam sobie muszę da-

Genewa, 22 września (P AT). M o­
wa Ministra Zaleskiego, wygłoszona 
na dzisiejszym posiedzeniu szóstej ko­
misji:

Panie przewodniczący! Przemawia­
jąc w ubiegłą sobotę, myślałem, jak 
niektórzy z Panów, że nasza debata 
dobiega końca i ze swej strony nie 
miałem zamiaru ponownie zabierać 
głosu w dyskusji. Przemówienie dele­
gata Niemiec, przyznaję, że dość dla 
mnie nieoczekiwane, zmusza mnie do 
zabrania głosu. Miałem wrażenie, że 
komisja nie miała powodu zajm owa­
nia jakiegokolwiek stanowiska w sto­
sunku do raportu sekretarza general­
nego, k tóry zresztą nie zawierał nic, 
coby m ogło być zaaprobowane lub 
uzgodnione przez Zgromadzenie. I- 
stotnie raport nie jest niczem innem, 
jak streszczeniem działalności R ady 
w dziedzinie mniejszości, oraz za­
twierdzeniem procedury ustalonej w 
M adrycie. Rad jestem, że przedstawi­
ciel niemiecki również uznaje, zgo dne 
z nami, że komisja w ykroczyłaby po­
za swą rolę, biorąc na siebie rolę in­
stancji odwoławczej w  stosunku do 
postanowień R ady, że wobec tego nie 
należy do’ niej badanie wypadków  
konkretnych po ich załatwieniu, ani 
krytykow anie lub cenzurowanie R ad y 
działającej w  pełni swoich uprawnień. 
Skądinąd wydaje mi się, że większość 
m ówców  była się wpowiedziała prze­
ciwko1 wszelkim usiłowaniom w pro­
wadzenia zmian do procedury m adry­
ckiej, przyczem  pozwolę sobie poło­
żyć nacisk raz jeszcze na fakt, że je­
dynie od Radły m ogłyby w yjść wszel­
kie propozycje w  tym  kierunku i że 
nie m ogłyby być zrealizowane bez 
zgody państw zainteresowanych. M u­
szę powiedzieć, że nie umiem sobie

Londyn, we wrześniu 1930.

złe może zrodzić dobre, a wobec 
trium fu i niebezpieczeństwa faszy­
stowskiego, może się ujawnić koniecz­
ność ścisłego bloku burżuazyjno-so- 
cjalistycznego dla obrony zasad kon­
stytucyjnych, tern więcej, że pod naci­
skiem zwycięskiego komunizmu, so­
cjalizm niemiecki stracił wiele z swej 
zasadniczej rewolucyjności.

N aogół ton prasy angielskiej jest o 
wiele spokojniejszy i mniej nerwowy, 
aniżeli prasy francuskiej, której ko­
mentarze do w yborów  niemieckich 
śledzi się tu z wielkiem zainteresowa­
niem. R. N .

wać radę w  życiu. D latego wybaczcie, 
że nie mogę się zgodzić w  zupełności 
na propozycję, abym sobie brał pie­
niądze zbierane z myślą o celach pu­
blicznych. Proszę więc zgodzić się na 
moją propozycję, ta zaś brzmi tak: 
pieniędzy tych będę używ ał na w y­
datki, podróże, nieraz dość koszto­
wne, których dokonać muszę i na pon 
moc wydawnictwom , które nie są do- 
chodowemi, a które wydawane być 
musiały, — jednem słowem — na w y­
datki wykraczające poza normalne 
życie moje z rodziną, które to w ydat­
ki opędzić sam potrafię. Będę bardzo 
rad, jeżeli otrzym am  od Was odpo­
wiedź w tej sprawie i bardzo będę 
wdzięczny, jeżeli na ten mój projekt 
zgodę wyrazicie.

Proszę przyjąć raz jeszcze serdecz­
ne podziękowanie za pamięć o mnie 
i zapewnienie o najwyższej przyjem ­
ności poczucia mego, że przez Ocean 
wyciągnąć mogę dłoń dla uściskania 
W aszych dzielnych dłoni.

w ytłum aczyć powodów, dla których 
delegacja niemiecka uznała za stosow­
ne przekazać tę debatę komisji, pod­
czas gdy Niem cy, które są stałym 
członkiem Rady, a częstokroć człon­
kiem komitetu trzech, mają całkowitą 
możność wszczęcia tej debaty za każ­
dym razem, kiedy w yda się to im 
niezbędna. Pan Koch-Voeser, kładąc 
nacisk na fakt, żc połowa petycyj o- 
trzym anych przez sekretarjat została 
uznana za nie nadającą się do przyję­
cia, wyciągnął z tego wniosek, że L i­
ga Nairodów powinna być pod tym  
względem możliwie liberalną. Otóż 
fakt ten nie jest nowy. Kom itet utwo­
rzony przez Radę w  marcu 1929 r. 
zwalczał dobitnie w swoim raporcie 
to, że połowa 300 petycyj, otrzym a­
nych od września 19 2 1 r., została u- 
znana jako nie do przyjęcia. Ten ustęp 
raportu nie dodawał żadnej uwagi ani 
ze strony przedstawicieli Niemiec ani 
żadnego innego członka Rady. N ikt 
nie zażądał na podstawie tej inform a­
cji, aby warunki przyjęcia petycji, u- 
stalone przez Radę we wrześniu 1923 
r., były  zmienione i żadne uwagi nie 
zostały wyrażone co do sposobu, w 
jaki sekretarz generalny warunki te 
interpretował. Jednakże ku mojemu 
wielkiemu zdumieniu znajddję się na­
gle wobec rodzaju rezolucji, którą de­
legacja niemiecka proponuje sprawo­
zdawcy do jego raportu. W ydało mi 
się, że Pan Koch-Voeser, uciekając się 
do tej niezwykłej procedury, uspra­
wiedliwia fakt tern, że tekst jego sta­
nowiłby streszczenie wym ienionych w 
czasie dyskusji zdań. O ile tak w isto­
cie jest, w myśl naszego niemieckiego 
kolegi, muszę ze swej strony odnośnie 
do tego punktu zrobić jaknajbardiziej 
stanowcze zastrzeżenie. Sądzę tu prze-

I ciwnie, że opinja większości jest w y ­
raźnie przeciwstawiona tendencjom 
wyrażonym  w  tekście delegacji nie­
mieckiej. W  istocie tekst ten zawiera 
poza pewnemi dość znanemi wzglę­
dami natury politycznej, widoczną 
krytykę działalności R ady i sekretarja- 
tu w dziedzinie ochrony mniejszości 
oraz sugestje, dążące do wprowadze­
nia zm iany dó obecnej procedury. Nie 
może ona być mojem zdaniem wzię­
ta pod uwagę przez sprawozdawcę. 
Proszę Panów, pozwolę sobie dbrzu- 
cić jeszcze kilka spostrzeżeń. D ysku­
towaliśm y tu w  zupełnej szczerości, z 
żywem  pragnieniem porozumienia. 
Będę więc dalej m ówił z całą otw arto­
ścią. Za każdym  razem, kiedy biorę 
udział w  dyskusji nad1 obroną praw 
mniejszości, odczuwam -m t proszę mi 
w ierzyć — głębokie i żywe wzrusze­
nie^ Jestem szczerym przyjacielem 
mniejszości, nie jestem nim ani od 
dżiś, ani od wczoraj. Dzieckiem bę­
dąc, chodziłem w  moim kraju do 
szękoły, gdzie język ojczysty byl su­
row o zakazany. W  owym  czasie nie 
było szkół mniejszościowych. .W e 
wszystkich szkołach w Polsce, czy to 
niemieckich, czy rosyjskich, niedość, 
że nauka nie była prowadzona po pol­
sku, ale każde słowo polskie, w ypo­
wiedziane przez dziecko nawet w  
czasie pauzy, uważano za zbrodnię 
przeciwko państwu. Tak ie dziecko by­
ło odpowiednio traktowane. Przypo­
minam sobie, że ja sam byłem surowo 
karany za to, że odezwałem się po 
polsku do moich kolegów. Mogą sobie 
więc Panowie wyobrazić głębokie za­
dowolenie, jakie mnie ogarnęło, gdy 
obserwuję tę metamorfozę, która za­
szła odl pewnego czasu w  Niemczech 
w stosunku do mniejszości. G dyb y na-, 
wet dobroczynny w pływ  tego ducha 
genewskiego nie miał przynieść żad­
nych innych rezultatów, Liga N aro ­
dów mogłaby być już z tego dumną. 
N ie wątpię, że delegacja niemiecka po 
wygłoszeniu tu przed nami kilkakrot­
nie deklaracyj, przepojonych troską 
tak szczytną i pieczołowitością tak 
szlachetną w stosunku do mniejszości, 
nie zawaha się zastosować do starego 
łacińskiego przysłowia; verba decunt 
exempla trahunt" i że oświadczy nam 
niezwłocznie, że rząd Rzeszy gotów 
jest natychmiast podpisać traktat 
mniejszościowy i że zobowiązuje się 
poddać wszystkim przepisom całkowi­
cie będącej w m ocy procedury w dzie­
dzinie ochrony mniejszości. Jestem 
pewny, że dla sprawy mniejszości, 
bronionej z takim zapałem przez 
Pana Koch-Voesera i taki akt rządu 
niemieckiego stałby się nowym  i rze­
czywiście dobroczynnym  bodźcem, i 
mogę zapewnić Szanownego Delegata 
Niemiec, że w tym w ypadku nie będę 
się sprzeciwiał jego sugestjom, ale sam 
zaproponuję Radżie, aby je przyjęła w  
całości.

Konsekracja biskupa 
Adamskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 23 września. Ja k  się do­

wiaduje „Ekspress Poranny" konse­
kracja biskupa Stanisława Adam skie­
go odbędzie się dnia 26  października 
w katedrze poznańskiej. U roczysty in­
gres ks. biskupa Adamskiego do kate­
dry śląskiej nastąpi dnia 30 listopada 
b. r. w  Katowicach.

Zaprzeczenie.
Warszawa, 22 września (PAT.) W  

związku z artykułem  „B eri. Tageblat- 
tu“  z dnia 2 1 b. m., zawierającym 
fantastyczne informacje o rzekom ych 
rokowaniach polsko-litewskich w  Pi- 
kiliszkach i Warszawie, z udziałem 
księdza Urbanowicza z A m eryki, do­
wiadujemy się z m arodajnych źródeł, 
że rewelacje Beri. Tageblattu pozba­
wione są wszelkich podstaw i nie­
zgodne z prawdą.

List Marszałka Piłsudskiego
do prezesa Popławskiego w N. Jorku.

Podp.: Jó zef Piłsudski.

Nowa mowa Min. Zaleskiego
w sprawie procedury mniejszościowej.
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Początki przyjaźni polsko
Już na początku XVI-go wieku Polska i Francja zaczęły rozumieć wartość 

polityczną swego aljansu, do którego skłaniało je zresztą pokrewieństwo kultury 
i wzajemna sympatja. Tej właśnie pierwszej próbie aljansu polsko-francuskiego z cza­
sów Franciszka I i Zygmunta Starego, p. Emanuel Evain, deputowany francuski, 
poświęca poniższy interesujący artykuł.

„D w a narody — wołał raz V ictor 
Hugo na trybunie Izby Parów, — dwa 
narody tylko  grały bezinteresowną 
rolę w  cywilizacji europejskiej, a temi 
dwoma narodami są Francja i Polska. 
Francja rozpraszała ciemności, Polska 
broniła granic. N aród francuski był 
misjonarzem idei w  Europie, naród 
polski był jej rycerzem ” .

Nic dziwnego zatem, że sympatja 
i przyjaźń dwóch tych narodów bvła 
zawsze tak wielka, choćby i bez trak­
tatów  politycznych. Trzeba cofnąć się 
o parę wieków, jeżeli chcemy odnaleźć 
początki tej nierozerwalnej unji. Dziś 
chcemy przypomnieć jeden z najdaw­
niejszych i najmniej znanych epizodów 
z historji tej przyjaźni.

N a początku X V I-go  wieku znaj­
dował się wśród najpoważniejszych do­
radców króla Zygm unta Starego arcy­
biskup gnieźnieński, Jan  Łaski, prymas 
Polski. Jan  Łaski, którego imię nie­
w iadom o dlaczego historycy francuscy 
pomijają ogólnem milczeniem, uro­
dził się w  r. 1436. W  młodości swej 
wiele podróżował zagranicą i szybko 
zrozumiał, jakiem niebezpieczeństwem 
mogłaby się stać dla rozwoju Państwa 
polskiego ekspansja niemiecka. A by 
jej stworzyć przeciwwagę, pomyślał o 
aljansie Polski z Francją. D o zrealizo­
wania tego projektu zabrał się w  isto­
cie w  r. 15 19 . Cesarz Maksymilian 
austrjacki umarł właśnie, a król fran­
cuski pragnął zostać jego następcą. 
Łaski zaczyna popierać jego kandyda­
turę. Król Zygm unt pozwolił arcybi­
skupowi zająć się tą sprawą i zgodził 
się na wysłanie misji polskiej do z w y­
cięzcy z pod Marignan. N a czele jej 
stanęli dwaj synow cy arcybiskupa, 
H ieronim  i Stanisław Łascy, a jedno­
cześnie król węgierski i czeski, Ludwik 
Jagiellończyk, synowiec Zygm unta Sta­
rego, został uprzedzony, aby głosował 
za Franciszkiem I podczas w yboru ce­
sarza.

Wiadomo, że ostatecznie wybrany

został wnuk zmarłego cesarza, Karol 
austrjacki, który przybrał imię Karola 
V . Po wyborach, misja polska braci 
Łaskich udała się do Blois, gdzie Fran­
ciszek I przyjął ją bardzo życzliw ie i 
z entuzjazmem podchwycił myśl alian­
su polsko-francuskiego. W tedy to Sta­
nisław Łaski wstępuje na służbę fran­
cuską, podczas gdy brat jego, H iero­
nim powrócił do Polski, aby tam zapo­
wiedzieć rych ły przyjazd misji fran­
cuskiej, mającej umówić się co do o- 
statecznych warunków  projektowanego 
aljansu. A  w  kilka tygodni potem 
istotnie przybyli do Krakow a ambasa­
dorowie francuscy, Antoine de Lamotte 

Jean dc Langeac. Przedstawili oni 
królowi dokładny plan aljansu z punk­
tu widzenia politycznego, a zarazem 
prosili go o rękę jednej z córek dla dru­
giego syna Franciszka I, księcia O rle­
anu, któ ry  miał później z powodu 
śmierci swego • starszego brata, zostać 
królem pod imieniem H enryka II. Po- 
zatem Franciszek ofiarował rękę swej 
có ik i synowi Zygm unta Starego, przy­
szłemu królow i Zygm untowi-Augusto- 
wi. T ak  więc w  r. 15 19  ścisłe przym ie­
rze polsko-francuskie, wzmocnione po- 
dwójnem małżeństwem królewskiem, 
zdawało się być bliskiem urzeczywist­
nienia. Niem a wątpliwości, że byłoby 
ono przyniosło Francji w  jej walce z 
A ustrją cenną pomoc, a zarazem było­
by oddało wielkie usługi Polsce, wciąż 
zagrożonej zaborczym  germanizmem.

Łaski nie posiadał się z radości. 
Również wszyscy inni doradcy króla 
Zygm unta, nawet przeciwnicy^Łaskie- 
go, radzili przyjąć propozycje francu­
skie. Lecz żona króla Zygm unta, Bona 
Sforza, księżniczka Bari, bała się, że 
Karol V . obrażony aljansem polsko- 
francuskim, odbierze jej księstwo Bari 
i dobra, jakie posiadała we Włoszech. 
Chcąc przeto zadowolić obie strony, 
Zygm unt Stary zwlekał i rzecz z tego 
powodu nie doszła do skutku. Lecz z 
podziwu godną wytrwałością arcybi-

Rola instrumentów muzycznych
w kulturze spółczesnej.

D R . S T E F A N JA  Ł O B A C Z E W SK A .

Minęły już czasy, nie tak zresztą 
dalekie, gdy spoglądaliśmy z pogardą 
na gramofon, jako na rodzaj udosko­
nalonej katarynki, w  której bezdusz­
na maszyna zabija tchnienie żywej 
sztuki. Gram ofon oczywiście pozostał 
ostatecznie maszyną, ale doprowadzo­
ną do takich w yżyn doskonałości, że 
poczyna w nas budzić szacunek, niby 
współczesny Homunculus, którego 
czynności ściśle sprecyzowanych nie 
można już prawie odróżnić od ru­
chów i poczynań żywego człowieka. 
O ile zresztą gramofon zbliżył się do 
ideału żywej sztuki odtwórczej (oczy­
wiście zawsze w  formie, ustalonej w 
danej chwili na jego płycie), o tyle 
człowiek współczesny na odwrót zme­
chanizował się, tak, że obie te w arto­
ści, — z natury zdawałoby się nie­
współmierne — zbliżyły się dziś do 
siebie w  sposób w  dziejach sztuki nie­
spotykany. Cały olbrzym i odłam sztu­
ki współczesnej, akcentujący świado­
mie i celowo wyższość intelektu nad 
podkładem emocjonalnym, widzi w 
gramofonie i w innych instrumentach 
mechanicznych najidlealńiejiszy, w ym a­
rzony wprost środek reprodukcji ar­
tystycznej. W  muzyce tej, w  której 
prym  wiodą przedewszystkiem Niem ­
cy, a którą określa się dziś powszech­
nie miaru cN ot/cj rzeczowości”  
(przez analogję do takiegoż kierunku 
w  malarstwie) chodzi w  pierwszym 
rzędzie* o możliwie doskonałe opano­
wanie materiału dźwiękowego i fo r­

m y, bez względu na wym ogi piękna w  
dawnem znaczeniu, t. zn. brzmienia 
dla ucha przyjemnego. Jeśli zaś idzie 
tu, prócz czynników  form y o pewne 
elementy treści w  muzyce, podkreśla 
„N ow a Rzeczowość”  elementy rytmu 
przed wszystkiemi innemi, a wiec 
stwarza warunki na prawdę wym arzo 
ne dla reprodukcji mechanicznej. Ża­
den artysta nie jest w  stanie oddać z 
taką precyzją całej potęgi rytmu 
współczesnego, jego zawrotnego tem­
pa, oraz ściśle określonej dynamiki, 
ewentualnie dokaże tego może pewna 
bardzo ograniczona ilość pjanistów, 
czy innych solistów, przez których na 
grana płyta gram ofonowa da jedynie 
dobre i właściwe wyobrażenie o danej 
kom pozycji. Cóż zaś powiedzieć o 
w yrafinowanych kombinacjach dźwię­
kowych, które interpretacji ludzkiej 
są wogóle niedostępne, a których w y ­
magają współcześni tw órcy! Aparat 
instrumentalny współczesny został 
wprawdzie znacznie zredukow any ilo­
ściowo, miejsce olbrzymiej orkiestry 
Wagnera i Ryszarda Straussa zajmuje 
dziś orkiestra kameralna, t. zn. obsa­
dzona przez solistów, i to zarówno 
w  sali koncertowej, jak i w  operze. 
W zrosło za to w  dwójnasób poszuki­
wanie nowych kom binacyj dźwięko­
w ych; eksperymentuje się w  kierunku 
coraz nowych instrumentów, które w 
sposób doskonalszy niż instrumenty 
dawniejsze, potrafiłyby się dostroić 
swą barwą do nowego typu .lhyśłi mu­

■francuskiej.
skup Łaski powrócił do niej znowu. 
Przez synowca swego Stanisława, sta­
rał się wpłynąć na swego króla. C z y ­
niąc nadzieję chciwej Bonie, że m ogła­
by otrzym ać Melodjan, do którego 
miała zresztą prawo, skłonił w  r. 1524  
Zygm unta Starego do wysłania do 
Francji Hieronim a Łaskiego z konkret- 
nemi już propozycjami.

T ym  razem zostało w  rzeczywisto­
ści zawarte pierwsze przym ierze pol­
sko-francuskie. Zastrzeżono tylko, że 
przez pewien czas pozostanie ono w  
tajemnicy. Franciszek I wysłał zaraz 
znaczne fundusze do Polski, gdyż za­
projektowano wielką akcję przeciw 
Habsburgom w  Czechach.

W  jesieni 1524  r. Franciszek I prze­
szedł A lpy na czele licznej armji i do­
stał się do Lombardji. Miał być wspo­
magany w tej akcji, którą uważał za 
decydującą dla obalenia Karola V , przez 
księcia W irtem bcrgji, króla Czech i 
W ęgier, króla polskiego oraz Turków . 
Pierwsze zwycięstwo francuskie, któ­
re uważano za pewne, miało być sygna­
łem do rozpoczęcia akcji również przez 
sprzymierzonych. Ale nieoczekiwane 
starcie pomiędzy Franciszkiem I a w oj­
skami cesarskiemi miało miejsce dnia 
25 lutego 132 5  r. pod Pawią. F ran­
cuzi zostali rozbici, Franciszek I do­
staje się do niewoli. Zaćmienie gwia­
zdy Francji, które potem nastąpiło, 
zniweczyło cały piękny projekt przy­
mierza polsko-francuskiego. A rcyb i­
skup Łaski popadł w  niełaskę i nie 
m ógł dalej pracować nad swoim pro­
jektem. Polska i Francja poszły swo- 
jemi drogami, nie szukając nowych 
sposobów współpracy.

Lecz myśl o przym ierzu polsko- 
francuskiem, rzucona przez Łaskiego, 
tern niemniej kiełkowała w  umysłach 
polityków  polskich i była zapewne jed­
nym z powodów, które skłoniły ich w  
pół wieku potem do obioru na króla 
polskiego Flenryka d‘Anjou, jednego 
Z synów księcia francuskiego, dla któ­
rego Franciszek I prosił o rękę księż­
niczki polskiej.

zycznej, eksploatuje się tereny dźwię­
kowe, dotąd zupełnie w  rachubę lie 
wchodzące, o niebywałych kontra­
stach wysokości i siły. T u  już oczy­
wiście nie gramofon wchodzi w  grę, 
ograniczający się z natury rzeczy do 
reprodukcji fotograficznej tylko, ale 
inne rodzaje instrumentów mechanicz 
nych, z których warto wspomnieć o 
t. zw. radiotonie, skrzypcach mecha­
nicznych i innych wynalazkach ostat­
niej doby, gdzie w ykonawca dowolnie 
może regulować dźwięk pod wzglę­
dem nasilenia i barw y. W  pjanistyce 
dzisiejszej stojącej w  obecnej chwili na 
naczelnem miejscu, jeżeli idzie o od- 
twórczość solową, fortepjan dwukla- 
w iaturow y M oore‘a otwiera szerokie 
pole nowych kombinacyj dźwięko­
w ych także i dla artystów, a m uzyka 
fal eterycznych •— niedawno u nas 
produkowana — stwarza nowe możli­
wości różnicowania barw dźwięko­
wych.

Oczywiście jest to tylko jedna, 
choć może najbardziej dla dzisiejszej 
kultury znamienna, rola, którą m uzy­
ka mechaniczna w niej spełnia. Druga, 
niemniej ważna, to rola jej pedago­
giczna i propagandowa. Zwłaszcza w 
obecnych warunkach, tak ciężkich 
pod względem gospodarczym, gdzie 
wszelka impreza artystyczna zakrojo­
na na szerszą skalę nie ma widoków 
powodzenia, reprodukcja mechanicz­
na jest może najistotniejszym czynni­
kiem kultury muzycznej. T u  znowu 
na pierwszem miejscu staje radio, zdo­
bywając sobie dla jednej audycji tysią­
ce słuchaczów równocześnie, rozrzu­
conych po wszelkich zakątkach kuli 
ziemskiej. Jedynie dzięki radiu, udo­
skonalającemu się dziś z dnia na dzień, 
korzystać mogą z audycyj wszelkiego
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Skazanie redaktora 
„Robotnika” .

W arszawa, 22 września (PAT). W  
dniu 22 b. m. w oddziale IX  Sądu 
powiatowego p. sędzia Lauter przystą­
pił do rozpatrywania przerwanej w  
dniu 13  b. m. sprawy p. Stojana- 
Szczepanowskiego, redaktora odpo­
wiedzialnego czasopisma „R o b otn ik” , 
za umieszczenie artykułu p. t. „Zn aki 
czasu” , podającego świadomie kłamli­
we i oszczercze wiadomości o osobie 
p. W ładysława Jaroszewicza, z powo­
du nominacji tegoż na komisarza R zą­
du m. stoł. W arszawy. Po przemówie­
niu prokuratora Paszczaka, który w  
gorących słowach napiętnował podo­
bne metody niepirzebierającej w  środ­
kach walki politycznej, przynoszącej 
szkody Państwu, sędzia Lauter, uzna­
jąc winę red. Szczepanowskiego za 
dowiedzioną, skazał go na 3 miesiące 
aresztu.

typu mieszkańcy, nietylko najwięk­
szych ośrodków kulturalnych ale 1 
mniejszych miast, miasteczek i wsi. M o­
gą nietylko słuchać naprawdę dobrej 
muzyki, ale i najpierwszych solistów i 
najlepsze zespoły instrumentalne i w o­
kalne, bez różnicy epok i narodowo­
ści; słucha ich też młodzież szkolna, u 
której przecież muzyka jest jednym z 
najważniejszych, a tak bardzo zanied­
banych środków pedagogicznych.

Ale i trzecią jeszcze rolę zaczynają 
dziś odgrywać instrumenty mechanicz 
ne. Dzięki wspomnianym powyżej 
swym walorom technicznym, prześci­
gającym o wiele dzieło odtwórcze czło 
wieka, wzbudziły one zainteresowanie 
kom pozytorów współczesnych, zno­
wu oczywiście tych w pierwszym rzę­
dzie, których zamiłowania idą w  kie­
runku wyzwolenia ostatecznej siły 
tkwiącej w  materjale dźwiękowym  za 
pomocą środków form alnych i tech­
nicznych. Zaczynają powstawać ory­
ginalne kompozycje, napisane na ifi-
strumenty mechaniczne (zresztą   po
wiedzą sceptycy „nic nowego pod 
słońcem” , wszak pierwszą taką kom ­
pozycję napisał jeszcze... M ozart!), 
czego dowodem ostatni festiwal w  
Donaueschingen, gdzie zaprodukowa- 
no ich cały szereg, i to wyszłych z 
pod pióra przodujących kom pozyto­
rów niemieckich. Tego rodzaju tw ór­
czość mieć będzie w  przyszłości na 
pewne olbrzym ie zastosowanie w  ope­
rze i w  filmie dźwiękowym  i otwiera 
wprost zawrotne perspektywy. Film 
dźwiękowy, to zresztą wśród mecha­
nicznych czynników kultury dzisiej­
szej cały rozdział osobny, którym  zaj­
miemy się w jednym z następnych fej- 
letonów.
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Ujęcie komendanta U. 0. W.Rozbrajanie bojówek 
partyjnych.

Częstochowa, 22 września (PAT). 
Starostwo częstochowskie nocy dzi­
siejszej dokonało rozbrojenia milicji i 
bojówek P. P. S., przyczem odebrano 
12  rewolwerów od osób, którym  za­
razem cofnięto pozwolenie na posia­
danie broni. Pozatem odebrano 2 re­
wolwery od osób, które nie miały po­
zwolenia na broń. Równocześnie ode­
brano ogółem 16 magazynów, 150 na­
boi, bagnet wojskowy, szablę, 1 mały 
bagnecik, ładownicę potrójną i ka­
stety.

Ucieczka z Rosji sow.
W ilno, 22 września (PAT). Od po­

czątku września daje się zauważyć 
wzmożona ucieczka włościan z Rosji, 
uchodzących przed kolektywizacją. 
Ucieczka odbywa się stale pod osłoną 
dłuższych obecnie nocy. Przeciętnie 
przekracza granicę około 50 osób ty ­
godniowo, przeważnie z inwentarzem 
żywym , które są umieszczane w zor­
ganizowanych przez władze polskie 
obozach izolacyjnych.

Położenie robotników 
polskich w Brazylji.

Syndykat Em igracyjny informuje 
o ciężkiem położeniu Polaków, pracu­
jących na farmach kawowych. O ile 
przed kryzysem  kawowym , robotnicy 
byli możliwie wynagradzani za ciężką 
pracę przy uprawie kawy, to w  ostat­
nich czasach farm erzy poobniżali za­
robki do tego stopnia, że robotnik za­
ledwie zdoła w yżyć za zarobione pie­
niądze. O żadnych oszczędnościach me 
można nawet myśleć. Wielu robotni­
ków  kawowych jest bez pracy i szuka 
jej daremnie.

D o Brazylji możliwa jest w  obec­
nych czasach jedynie emigracja osób, 
posiadających tam rodziny i krew ­
nych, u których mają zapewnioną 

pracę oraz rodziny z pieniędzmi na 
zakup farm rolnych.

Bliższych inform acyj udziela oraz 
dokum enty podróży wyrabia bezpłat­
nie Syndykat Em igracyjny, Warsza­
wa, M arszałkowska 124, oraz Oddzia­
ły  i A gentury na prowincji.

MOTORY i PĘDNIE
POLECA

MARJAH K IE R S K l *  FELIKS K 0N D Z10ŁK A
LWÓW, UL. KOPERNIKA 4.

Opera warszawska.
Trupa solistów Opery W arszaw­

skiej, którzy dotychczas podpisali li­
niowy, przedstawia się następująco: 
Soprany: panie Budziszewska-Prokop- 
powa, M aryla Karwowska, Helena L i­
powska, Franciszka Platówna, (nowo- 
zaangażowana), M arja Olena, Janina 
Orłowska, Tola M ankiewiczówna i Lu 

cyna Szczepańska (nowozaangażowa- 
na); m ezzosoprany: Helena Jarosz,
Halina Leska, Izabela Szereszewska, 
Janina H uppertowa (nowozaangażo- 
wana) i M arja Przygodzka. T en orzy: 
Ignacy Dygas, Stanisław Gruszczyński, 
A dam  Dobosz, W iktor Bregy, Antoni 
Gołębiowski, M aurycy Janowski, Ja ­
nusz, Popławski, Feliks Szczepański. 
B aryton y: Eugenjusz Mossakowski,
A ugust W iśniewski, Janusz Brodnicki, 
Jan  R om ejko, Gustaw Ivo . Basy: A- 
leksander Michałowski, Zygm unt Mos 
soczy, Bolesław Bolko  i Józef Trem - 
bicki. Kapelmistrzować będą pp. A - 
dam D ołżycki, Walerjan Berdjajew, 
Tadeusz M azurkiewicz, Marjan R ud­
nicki, W acław Elszyk. Chórm istrzem  
będzie p. Sillich, reżyserować zaś bę­
dą na przemian pp. dyr. A dolf Po­
pławski i Franciszek Freszel.

Lwów, 22 września. (PAT.). Lw ów  
skie organa bezpieczeństwa p rzytrzy­
mały we Lwowie dnia 20 bm. wieczo­
rem poszukiwanego od dawna krajo­
wego komendanta U . O. W . Juljana 
Hołowińskiego, lat 36, z zawodu 
praktykanta kooperatywnego, rodem 
z Radym na. W ym ieniony był równo­
cześnie krajow ym  przywódcą niele­
galnej „O rganizacji Ukraińskich N a ­
cjonalistów" (O. U . N .), która jest 
polityczną nadbudówką U. O. W . i 
wpływam i swymi obejmuje przede- 
wszystkiem młodzież, zwłaszcza za­
kładów naukowych. Zaznaczyć nale­
ży, że Hołowiński, k tóry od dłuższe­
go czasu ukryw ał się w  różnych miej­
scowościach na terenie Wschodniej 
M ałopolski, uaktywniając równocze­
śnie sabotażową działalność U . O. W ., 
ostatnio wszczął pertraktacje z prezy- 
djum centralnego komitetu U N D O  w 
sprawie wydatnego uwzględniania 
miejsc na listach kandydatów na po­
słów Bloku Ukraińskiego dla repre­
zentantów U. O. W . i O. U . N . A - 
resztowanie nastąpiło na ulicy po 
wyjściu z lokalu głównego sekretarp 
tu U N D O  (przy ul. Kościuszki 1).

H ołowiński objął komendę krajo- 
w ąU. O. W . przed kilku miesiącami 
poniejakim Emilu Senyku, znanym z 
rozprawy o zamach na Targi W scho­
dnie, który jako skom prom itowany 
wobec władz — zmuszony był chro­
nić się ucieczką zagranicę. Kandyda­
turę H ołowińskiego w  kołach U . O. 
W . uważano za najodpowiedniejszą,

gdyż dal się on już poznać ze swych 
zdolności konspiracyjnych i jako' 

sprężysty i bezwzględny organizator 
akcji sabotażowej w  latach 1924 do 
1927. M iędzy innemi jego dziełem b y­
ły organizacje zamachu na Prezydenta! 
Wojciechowskiego we Lwowie, m ord 
ś. p. Kuratora Sobińskiego i cały sze­
reg napadów na urzędy i ambulanse 
pocztowe. H ołowiński był już aresz­
towany i sądzony we Lwowie w  zwią­
zku z morderstwem na osobie ś. p. 
Kuratora Sobińskiego i wówczas zdo­
ła! podejść łatwowierność ławy przy­
sięgłych znaną deklaracją lojalności 
wobec Narodu i Państwa Polskiego.

enie tej deklaracji było powodem 
chwilowej nieufności do jego osoby w 
k c iu ii na<.zelnych U . O. W ., zwłasz- 
■ za wobec namiętnych ataków na H o ­
łowińskiego z powodu tej deklaracji, 
ze strony ówczesnego męża zaufania 
Konowalca, b. posła D ym itra Palijewa.

Hołowiński, jak widać z nasilenia 
akcji sabotażowej w  ostatnich m iesią­
cach, nie zawiódł pokładanych w  n,m 
nadzieji, a ze specjalną gorliwością 
starał się zatrzeć wrażenie pozostde 
po deklaracji. Jego bezpośrednim mię­
dzy innymi aktem było zorganizowa­
nie napadu na ambulans pocztowy 
pod Bóbrką w  lipcu b. r. a zdobyte 
wówczas pieniądze um ożliwiły mu 
wzmocnienie trwającej dotąd akcji sa­
botażowej. Energiczne dochodzenia 
w związku z aresztowaniem w ym ie­
nionego prowadzi W ydział śledczy 
we Lwowie. & % 3

Tarnopol, 22 września. (PAT.). W  
nocy z 20 na 2 1 września organa bez­
pieczeństwa przeprowadziły w  T a r­
nopolu masową rewizję, w  poszuki­
waniu za bronią, materjałami slużące- 
mi do aktów sabotażowych i literatu­
rą antypaństwową. W  czasie rewizji, 
do przeprowadzenia której użyto 
trzech kompanji policji, znaleziono 
wiele materjału obciążającego. Do­
tychczas przytrzym ano 28 osobni­
ków.

■   4
Do właścicieli 

pamiątek Powstania 
Listopadowego.

W  dniu 27 listopada br. sto lat u- 
płynie od chwili wybuchu listopado­
wej — przeciw tyranji obcych rzą­
dów — rewolucji. Cala Polska w  tym  
czasie składać będzie hołd swoim Bo­
haterom. W  tern powszechnem święcie 
narodu miasta naszego braknąć oczy­
wiście nie może. T o  też, zawiązany już 
z początkiem b. r. lwowski Kom itet 
obywatelski obchodu 100-letniej R o ­
cznicy Powstania Listopadowego p rzy­
gotował obszerny program rozm aitych 
imprez, które i u nas nadadzą, nadcho­
dzącej Rocznicy, charakter szczególnie 
uroczysty. Dla należytego wykonania 
zamierzonych prac, Kom itet w yłonił 
z swego grona szereg sekcyj, a między 
innemi także Sekcję w ystawowo-m u- 
zealną, której powierzono urządzenie 
w ystawy, ilustrującej w  sposób możli­
wie najbardziej wszechstronny ludzi i 
wypadki 1830 i 3 1 r. Oczywiście nie 
sposób pomyśleć, by wystawa ta mogła 
dojść do skutku w  zakresie, odpowiada­
jącym  znaczeniu obchodzonej R o ­
cznicy, o ile poza współudziałem in- 
stytucyj publicznych, muzeów i t. p. 
nie spotka się ona z najwydatniejszem 
poparciem ze strony W łaścicieli zbio­
rów prywatnych. T o  też Sekcja wysta- 
wowo-muzealna na tej drodze zwraca 
się z najgorętszą prośbą do wszystkich, 
w  których posiadaniu znajdują się ja­
kiekolwiek pamiątki, związane z Pow ­
staniem Listopadowem, by zechcieli je 
co rychlej zgłosić pisemnie pod adre­
sem Zakładu Narodowego Im. Osso­
lińskich (na ręce dyrektora, dra
Ludwika Bernackiego), deklarując 
równocześnie zgodę na wypożyczenie 
tych pamiątek dla celów w ystawy.
Sekcja artystyczno-wystawowa daje 
pełną gwarancję, że w ypożyczone oka­
zy nie ulegną żadnemu uszkodzeniu i 
po zamknięciu wystawy zostaną W ła­
ścicielom zwrócone w najzupełniej­
szym porządku. W szystkie przedmio­
ty, które znajdą się na wystawie w  
gmachu Miejskiego Muzeum Przem y­
słu artystycznego, będą przez Kom itet 
asekurowane, a nazwiska ich W łaści­
cieli wymienione będą z wdzięcznością 
w  pam iątkowym , drukowanym  i bo­
gato ilustrowanym katalogu wysta­
wowym .

Prośba nasza niewątpliwie nie mi­
nie bez echa. W szak chodzi w niej o 
uświetnienie Rocznicy, która drogą 
być musi sercu każdego Polaka.

Dla bliższej informacji P. T. W ła­
ścicieli, Sekcja wystawowo-m uzealna 
zaznacza, że szczególnie zależy jej na 
przedmiotach, które wchodzą w  za­
kres następujących trzech działów:

Dział I: M i l i t  a r  ja  (więc szcze­
góły umundurowania, broń, ordery, 
dystynkcje itd.

Dział II: P a m i ą t k i  o s o b i s t e  
p o  u c z e s t n i k a c h  p o w s t a n i a  
(więc portrety, biusty, m injatury, pla­
kiety oraz wszelkiego rodzaju drobia­
zgi).

Dział III: I k o n o g r a f j a  p o w -  
s t a n i a  l i s t o p a d o w e g o  (obra­
zy, rysunki, ryciny i litografje, związa­
ne tematowo z wypadkam i 1830 i 3 1 
roku).

W e Lwowie 12  września 1930 r.
Zygm unt Kurczyński, Przewodni­

czący Sekcji artystycznej. Gen. bryg. 
Bolesław Popowicz, Prezes Kom itetu 
W ykonawczego. D r. Karol Badeck,i 
Przewodniczący Sekcji wystawow o- 
muzealnej. >

Akcja przeciwko sabotażystom.
Rewizje i aresztowania we Lwowie.

Lwów, 22 września. (PAT.). W 
związku z aresztowaniem krajowego 
komendanta ukraińskiej organizacji 
wojskowej Juljana Hołowińskiego, 
przeprowadziły organa policji w  dniu 
dzisiejszym we Lwowie i na prowincji 
szereg rewizyj. W  lokalu głównego sę- 
kretarjatu U N D O  we Lwowie, przy 
ul. Kościuszki 1 , gdzie zakwestjono^ 
wano bardzo obfity materjał, przy­
czem sprowadzono do wydziału ślędT 
czego głównego sekretarza U N D O  dra 
Lubom ira Makaruszkę, który był w 
kontakcie z Juljanem  Hołowińskim, 
odwiedzającym go w  lokalu U N D O . 
Dalej przeprowadzono rewizję w  mie­
szkaniu brata Juljana Hołowińskiego, 
Stefana, urzędnika pocztowego, za­
mieszkałego przy ul. Łazarza, ponadto

Wyniki ekspedycji policyjnej.
Lwów, 22 września. (PA T.). W  

dniu 22 b. m. ekspedycja policyjna w 
sile 1.000 ludzi, o której wysłaniu na 
prowincję donosiliśmy, przeprowa­

dzała dalszą akcję na terenie powia­
tów brzeżańskiego, rohatyńskiego, pod 
hajeckiego i bóbreckiego. W  w yniku 
tej akcji zakwestjonowano pewną 
ilość długiej i krótkiej broni palnej, 
granatów ręcznych, kilku skrzyń pro­
chu skalnego, dość znaczne ilości lon­
tów, paczki m aterjałów w ybucho­
wych, nielegalną literaturę oraz kilka 
wożów sprzętu wojennego.

Jako  charakterystyczny moment 
podnieść należy fakt znalezienia w  
czytelni „P ro św ity" w  Podmichałowi- 
cach, jednej pary nożyc do cięcia dru­
tu. Ponadto ekspedycja aresztowała w  
Zawałowie trzech silnie podejrzanych 
o podpalenie 2 stert zboża na szkodę 
Markusa Silbermana i jednej sterty n a , 
szkodę dra Aleksandra Raczyńskiego.

W Województwie larnopolskiem.
Tarnopol, 22 września. (PAT.). 

Dochodzenia organów bezpieczeń­
stwa w  sprawie w ykrycia sprawców 
podpalenia, doprowadziło do ujęcia 
kilkunastu uczniów tarnopolskiego 
gimnazjum państwowego z ruskim ję­
zykiem w ykładowym , jako sprawców 
zbrodniczych podpaleń sabotażo­
w ych. Dalsze dochodzenia w  toku.

Tarnopol, 22 września. (P AT.). Po 
przywróceniu porządku w  gminie 
Kurow ce w  powiecie tarnopolskim i

w  lokalu redakcji „U kraińskij H ołos" 
w  Przemyślu i mieszkaniu administra­
tora tegoż pisma Jana Pasławskiego, 
znanego bojowca ukraińskiego, gdzie 
zakwestjonowano również dość dużo 
materjału obciążającego. W reszcie 
przeprowadzono rewizję w  powiato­
wym  związku kooperatyw; w Stryju.

Ponadto dziś aresztowano w  Bóbr- 
ce Kociumbasa Jarosława, a we Lw o­
wie W łodzimierza Senycię w  związku 
z napadem na wóz pocztowy pod 
Bóbrką, który to napad organizował 
Juljan Hołowiński. W ładze bezpie­
czeństwa zarządziły rewizje w  tych 
instytucjach i u tych osób, z któremi 
był w  kontakcie Hołowiński po obję­
ciu stanowiska krajowego komendan­
ta U. O.W .

W  gminie W ierzbowie pow. pod- 
hajeckiego aresztowano kowala Ław- 
czaka Jarosława, u którego w  miechu 
kowalskim znaleziono 6 kawałków 
lontu, jakim  posługują się sabotażyści. 
W  O tynjowicach pow. Bobrka aresz­
towano Daniła Medę za przechowy­
wanie materjału wybuchowego oraz 
przytrzym ano jedną osobę za sprze­
daż kartek na fundusz U. O. W .

Ludność polska: a także znaczna 
część ludności ruskiej, przyjęła poja­
wienie się ekspedycji policyjnej z u- 
znaniem dla energji władz i radością. 
Natom iast U tej części ludności ru­
skiej, która solidaryzuje się z akcją 
sabotażystów, zauważyć się dało przy­
gnębienie, a nawet popłoch.

W  kilku miejscowościach miejsco­
w a ludność ruska samorzutnie uzbroi­
ła się w  siekiery i w idły, aby bronić 
mienia zagrożonego przez sabotaży­
stów.

wobec złożenia przez Radę gminną 
solennego przyrzeczenia, że ludność 
gminy będzie lojalnie i sumiennie w y ­
konywała wszystkie zarządzenia władz 
państwowych i że ręczy za spokój i 
porządek w  gminie, asystencyjny od­
dział kawalerji został w  dniu 2 1 wrze­
śnia b. r. na zarządzenie władz z K u­
rowi oc w ycofan y i skienowany do in­
nych rcjofuW  w  powiecie tarnopol­
skim, objętych silniejszą akcją sabo- 
taż*ystóWv
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LWOWSKA
TEATR WIELKI.

Wtorek, 23 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Druciarz", operetka w 3 aktach Lehara. 
(Zniżki ważne.)

Środa, 24 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Cavalleria rusticana" i „Pajace", opera Le- 
■oncavaIla. Występ Czarneckie,go i Zaleskiego. 
(Zniżki ważne.)

Czwartek, 25 września, o godz. 7.30 w.: 
„Trubadur", opera w 4 akach Verdiego. Wy­
stęp Marcelego Sowilskiego. (Zniżki ważne.)

T E A T R  M AŁY.
Wtorek, 23 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Papa kawaler", komedja w 3 aktach Carpen- 
tera. (Ceny znacznie zniżone.)

Środa, 24 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 aktach Carpen- 
tera. (Ceny znacznie zniżone.)

Czwartek, 25 wrze'nia, o godz. 7.30 w.: 
„Papa kawaler", komedja w 3 aktach Carpen- 
tera. (Ceny znacznie zniżone.)

T E A T R  ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 23 września, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Dzielny wojak Szwejk", w ukf. scenicznym 
L. Schillera. (Zniżki ważne.)

Środa, 24 września, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w ukt. scenicznym 
L. Schillera. (Zniżki ważne.)

Czwartek, 25 września, o godz. 7.30 w.: 
„Dzielny wojak Szwejk", w ukł. scenicznym 
L. Schillera. (Zniżki ważne.)

T E A T R  NOWOŚCI.
Wtorek, 23 bm. Teatr zamknięty.
Środa, 24 bm., o 7.30: „Cjankali". Prc- 

mjera. Występy teatru łódzkiego.
Czwartek, 25 bm., o 7.30: „Cjankali".

Występy teatru łódzkiego.

W Teatrze Rozmaitości (ul. Rutowskie- 
go 22) codziennie znakomity „Szwejk" z ka­
pitalnym Michałem Zniczem w roli tytuło­
wej. Przedstawienia tej sztuki, po mistrzowsku 
skonstruowanej i wyreżyserowanej przez Le­
ona Schillera, odbywają się stale przy wypeł­
nionej po brzegi widowni. Co chwila też roz­
legają się wybuchy śmiechu i zrywa się burza 
oklasków pod adresem nietylko artystów, ale 
i  dowcipnych dekoracyj pomysłu St. Jaroc­
kiego. Odświeżony gruntownie „Szwejk" przez 
czas długi zapewne gościć będzie na afiszu, 
wiele bowiem osób chęt-nie widzii go ponownie 
w zmienionej formie i w wykonaniu pierwszo­
rzędnych sił aktorskich. Na wszystkie przed­
stawienia „Szwejka" zniżki ważne. — W  pró­
bach „Król Nikodem", satyra Ferdynanda 
Goetla i Rafała Malczewskiego, która ukaże 
się we Lwowie jako pra-premjera.

W Teatrze Wielkim dziś, we wtorek 
„Druciarz", operetka Lehara z Fontanówną i 
Folańskim w rodach głównych. Na niedziclnem 
przedstawieniu tej pięknej operetki publicz­
ność bawiła się doskonale i rzęsiście darzyła 
oklaskami doskonale zgrany zespól artystów.— 
Jutro, w środę dwie nieodłączne a prześliczne 
opery: „Pajace" Leoncavalla i „Rycerskość 
wieśniacza" Mąscagniego w znakomitej obsa­
dzie z Czarneckim, Zaleskim, Kisnerówną, 
Kochańską, Wrońskim, Worchem i Zniczem 
na czele. Obie opery prowadzi dyrygent M. 
Zuna. Będzie to więc przedstawienie z rzędu 
tych najświetniejszych, których tak sporą iuż 
ilość zgotowały nam teatry miejskie w bieżą­
cym sezonie. — Na czwartek zapowiada afisz 
„Trubadura" Verdiego, w którym gościnnie 
wystąpi wybitny tenor warszawski, tak zawsze 
mile widziany przez publiczność lwowską, 
Marceli Sowiłski. Partnerką jego będzie D. 
Kisnerówną. Drugi, zarazem ostatni występ 
tego artysty w sobotę w „Żydówce" Haleve- 
go. — Wieczór piątkowy wypełni „Druciarz". 
Na wszystkie przedstawienia w Teatrze Wiel­
kim w bieżącym tygodniu zniżki ważne.

„Megae" Adama Wieniawskiego, będzie 
pierwszą w tym sezonie premjerą operową, 
zapowiedzianą na 4 października br., w któ- 
dym to dtiiu Lwów święcić będzie 30-lecie 
istnienia obecnego gmachu Teatru Wielkiego. 
Próby z tej przepięknej opery, zupełnie jeszcze 
nieznanej publiczności lwowskiej, odbywają się 
pod kierunkiem reżyserskim dyr. Zaleskiego, 
a  pod batutą E. Massiniego. Wraz z „Megae" 
usłyszymy drugie dzieło tego znakomitego 
kompozyt o. a, „W yzwolony". Stronę dekora­
cyjną ujął w swe niezawodne ręce St. Jarocki.

Premjerą „Cjankali", sensacyjnej nowości 
F. Wolfa odbędzie się w środę, dnia 24 b. m. 
w  sali „Nowości" (Colosseum), w wykonaniu 
teatru miejskiego z Łodzi, pod dyrekcją K. 
Adwentowicza, który zarazem sztukę tę re­
żyserował. Sztuka ta, poruszająca niezwykle 
aktualne tematy, cieszyła się olbrzymiem po­
wodzeniem na scenach zagranicznych o.az w 
"Warszawie, gdzie dobiegła do około 100 przed­
stawień. Dyrekcja teatru łódzkiego zaznacza, 
że cenzura warszawska przeprowadziła skreśle­

nia, przez co pewne drażliwośoi, które wywoły­
wały u części publiczności protest, zostały 
stonowane, treść jednak sztuki nic na tern 
nie straciła. Bilety wcześniej do nabycia w ka­
sie kina „Kopernik" od godz. 9— 1 i od 4—6

R EPERTU A R  KIN OTEATRÓ W .
APO LLO: „Śpiewak jazzbandu" z Al. 

Jolsonem, film dźwiękowy.
CASIN O: „N oc u Maksyma".
CH IM ERA: „Lekcja miłości" z Klarą

COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
kino nieczynne.

KO PERNIK - M A R YSIEŃ KA : „Skąd
niema powrotu". 100% film dźwiękowy.

LEW : „R io  Rita".
M AR YSIEŃ KA : Film śpiewno-dźwięko-

wy „Lotnik".
OA ZA : „Nocna warta".
PAŁA CE: „Poganin" z Ramonem No- 

varro (dźwiękowy).
PA N : „Żywy trup" z udziałem chóru ko­

zackiego oraz orkiestry bałałajkowej.
PASAŻ: „Djabelska przełęcz".
PROM IEŃ: „Boska kobieta". W głównej 

roli Greta Garbo.
STYLO W Y: „Przedwiośnie" oraz Olga 

Czechowa.

Liga Morska i Rzeczna i Komitet Floty 
Narodowej (Lwów, plac Smolki 1. 3, IV  p.)
przyjmuje wpisy na członków (również pi­
semnie) codziennie w godz. 12— 17.

Do uczestników walk o Kresy Zachodnie! 
Wzywa się wszystkich uczestników prac i walk 
na terenach plebiscytowych Śląska Cieszyń­
skiego, Spiszą i Orawy, Śląska Górnego, WaT- 
mji i Mazurów do zgłaszania się we własnym 
interesie w Sejmie, pokój 13 1, w godzinach 
ir  — 13. Zgłaszać się można pisemnie.

Polskie Towarzystwo Politechniczne za­
wiadamia, że 24 bm. odbędzie się wycieczka 
do Elektrowni na Persenkówce, celem zwie­
dzenia nowych urządzeń. Punkt zborny godz. 
16.30 przed główną bramę na Persenkówce.

Prezydjum Lwowskiego Stowarzyszenia 
Kupców komunikuje, że na skutek interwencji 
w Dyrekcji Banku Polskiego weksle płatne w 
tymże Banku w dniach 23 i 24 b. m. mogą być 
wykupione w czwartek, dnia 25 bm., a weksle 
płatne 2 października br. mogą być wykupione 
dnia 3 października b. r.

Konkurs na stypendjum. Zarząd Okf. 
Lwowskiego T. N. S. W. ogłasza Konkurs na 
dwa jednorazowe stypendja po 200 zł. z fun­
duszu im. Józefa Czarneckiego. O stypendja 
te ubiegać się mogą uczniowie (uczenice) szkół 
średnich i wyższych, którzy są sierotami po 
nauczycielach szkół średnich i b. członkach 
TNSW. Okręgu Lwowskiego. Do podania na­
leży dołączyć: a) ostatnie świadectwo szkolne, 
względnie polecenie Wydziału Wyższej Uczel-'

rai, b) zaświadczenie miejscowego Zarządu Koła 
TNSW., że petent(ka) jest sierotą po na­
uczycielu szkół średnich, członku Okręgu 
Lwowskiego TNSW., c) świadectwo niezamoż- 
ności. Termin wnoszenia podań upływa z 
dniem 30 października 1930. Podania należy 
adresować: Zarząd Okręgu Lwowskiego T. N. 
S. W. Lwów, ul. Łyczakowska 5.

Korporacja Gospodnio - Restauracyjna i 
pokrewnych zawodów we Lwowie, Rynek 1. 28, 
zawiadamia swych członków, że przy Korpo­
racji został kreowany Syndykat Obrony, który 
udzielać będzie porady dla członków przez 
wybitnego prawnika w sprawach koncesyjnych, 
podatkowych i t. p. co soboty od godziny 
1 1  — 12 przedpołudniem.

W Miejskim Ośrodku Zdrowia, Lwów, 
pl. Misjonarski 2, odbędzie się dnia 25 wrze­
śnia br., o godzinie 5 popołudniu pogadanka 
Dra Zdzisława Tomonka, Kierownika Poradni 
przeciwgruźliczej M. O. Z., na temat: „Matki! 
jak uchronić dziecko przed gruźlicą płuc". 
Wstęp wolny.

STOŁECZNA
Przyjazd do Polski belgijskiego m i­

nistra rolnictwa. W  dlniu 24 b. m. 
przyjeżdża do W arszawy belgijski mi­
nister rolnictwa, p. Baels, który przy­
bywa do Polski celem zapoznania się 
z naszemi stosunkami rolniczemi. M i­
nister Baels zabawi w  Polsce tydzień, 
jako gość Ministra rolnictwa, dr. Le­
ona Janta-Połczyńskiego. W  czasie 
swego pobytu minister Bales zwiedzi 
ważniejsze ośrodki rolnicze w  Polsce.

Redukcja cen na garderobę 
męską na czasie.

Zgodnie z ogłoszoną zniżką cen materja- 
łów sukiennych, zawiadamia Firma A. Wittels, 
Składy Tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskie- 
30 7, naprzeciw Katedry, że dostarcza przez 
cały miesiąc wrzesień wykwintną garderobę 
męską do miary z pierwszorzędnych materja- 
łćw Bielskich w następujących cenach:

1 ) ubranie marynarkowe zgrzebne zł. ijo , 
2) ubranie wizytowe zł. 170, 3) raglan jesienny 
zł. 160, 4) wierzch futrzany miastowy zł. 200, 
5) palto zimowe na watalinie zł. 250, 6) smo- 
k ng z crepy wełnianej zł. 220 i t. d.

Firma Wittels, Składy Tekstylne we Lwo­
wie, ul. Rutowskiego 7, otrzymała już na bie­
żący sezon ostatnie nowości materjałów su­
kiennych na płaszcze damskie, kostjumy i suk- 
n e które sprzedaje po cenach bardzo przy­
stępnych, a to na skutek poczynionych przez 
tęże firmę ostatnio korzystnych zakupów we 
fabrykach Bielskich. 8200

Ostatnie wiadomości 
z miasta*

P O Ż A R  M Ł Y N A . Ubiegłej nocy 
około godz. 23.45 wybuchł pożar w  
młynie mieszczącym się przy ul. Żó ł­
kiewskiej 1. 169. Pastwą p o żarj padło 
wiązanie dachowe oraz nagromadzona 
tam słoma i siano ogólnej wartości 
18.000 zł. Przybyła w krótce na miej­
sce straż pożarna ogień zlokalizowała. 
Dochodzenia ustaliły, iż powodem po­
żaru było porzucenie przez woźnicę 
Teodora Palucha niedopałka papiero­
sa. Palucha oddano dó aresztów poli­
cyjnych. Właścicielem młyna jest nie­
jaki N . Gross.

P R Z Y P A D K O W E  P O S T R Z E L E ­
N IE . Mieczysław Starzewski, zamie­
szkały przy ul. 29 Listopada 1. 120, 
dla odstraszenia złodziei, którzy kra­
dli owoce z jego ogrodu, oddał wczo­
raj około  goidlziny 2 1 dwa strzały re- 
wolwerwe na postrach. Jedna z kul 
trafiła dozorcę ogrodu Dominika Ste- 
rera, któ ry  odwieziony do szpitala 
powszechnego w krótce zmarł.

K R A D Z IE Ż E . Anastazja Kuśnierz 
zamieszkała przy ul. Lelewela 3 za­
wiadomiła policję, że nieznany spraw­
ca po otwarciu drzwi wytrychem  do­
stał się do mieszkania i skradł obrącz­
kę ślubną, pierścionek oraz garderobę 
łącznej wartości 700 zł.

U JĘ T Y  N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N ­
K U . Piotr Jacków , liczący lat 16, bez 
zajęcia i miejsca zamieszkania, przy­
trzym any został na gorącym uczynku 
w chwili, gdy w łam ywał się w  celach 
kradzieży do mieszkania M aurycego 
Zimmermana przy ul. 29 Listopada 5. 
— Za włamanie do magazynu firm y 
Polski L loyd przy pl. Bilczewskiego 
3, przytrzym ano i j  letniego Jana 
Dutkiewicza oraz 17  letniego Stani­
sława Iwańskiego.

A W A N T U R N IC Y . Michał W ło ­
dzimierz W ygnaniec- oraz Karol R o ­
gowski, osadzeni zostali w  aresztach 
policyjnych za opilstwo i wywołanie 
awantury w  restauratji Rosenfelda 
przy ul. Trybunalskiej. —  Ludwika 
Budulaka, zamieszkałego w Zam arsty- 
nowie, osadzono w  aresztach policyj­
nych za wybicie szyby wartości 40 zł. 
w  kawiarni weneckiej.

Z A  P R Z E JA Z D  P O C IĄ G IE M  B E Z  
B IL E T U  przytrzym ano Jana Gołę­
biowskiego bez stałego miejsca zamie­
szkania, Jana Gawrońskiego, zamie­
szkałego w  Mikłaszowie.

Strajk w Tespack.
Strajk w  kopalni „T esp“  w  Kału­

szu trwa w  dalszym ciągu. Strajkuje o- 
koło 1.000 robotników. Dziś rozpo­
cząć się miały pertraktacje ze strajku­
jącymi. W  kopalniach Tespu w  H o ły- 
niu i Stebniku robotnicy pracują nor­
malnie.

Co usłyszymy przez 
radjo i

Wtorek, 23 września.
LWÓW (385). Godz. 17.35: Odczyt z

Warszawy. — 18.00: Koncert muzyki rosyj­
skiej. — 19.00: Rozmaitości, komunikaty,
koncert gramofonowy. — 19.20: Giełda rolni­
cza z Warszawy. — 19.35: Prasowy dziennik' 
rodjowy z Warszawy. — 19.50: Opera z pły* 
gramofonowych z Warszawy. Po operze felje- 
ton z Warszawy, następnie komunikaty.

środa, 24 września.
LWÓW (385). Godz. 11.58 : Sygnał czasu 

z Warszawy i hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. — 12.05— 13-00: Koncert z płyt 
gramofonowych. — 15.45— 16.30: Transmisja 
„Startu awionctek do wyścigu dookoła Pol­
ski" z lotniska cywilnego z Warszawy. — 
18.00: Koncert z Warszawy. — 19.00: Roz­
maitości, komunikaty, koncert gramofonowy. 
19.20: Odczyt z Krakowa. — 1945= D. c, 
rozmaitości. — 20.00: Prasowy dziennik ra-
djowy z Warszawy. — 20.15: Transmisja X 
Warszawy: koncert solistów. — 20.45: Kwa­
drans literacki z Warszawy. — 21.00; D. c, 
koncertu z Warszawy. — 22.00: Feljetón X 
Warszawy. Po feljetonie komunikaty z War­
szawy, poczem koncert gramofonowy. —• 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z „Bagateli***

Przed dziesięciu laty.
2 3-go września.

F ront północny. Grupa skrzydło-, 
wa 2-ej armji, dywizje r-a legjonowa, 
i-a litewsko białoruska oraz 4-a i 2-ą 
brygady jazdy osiągnęły rejon Druskie- 
nik, opanowawszy most na Niemnie.,

A kcja dywizji ochotniczej w kierun-' 
ku na Grodno doprowadza jej lew;e,.‘ 
skrzydło do Niemna, na północny za-/ 
chód od twierdzy. Pod Kuźnicą toczą, 
się zażarte walki. A kcja dywizji gór­
skiej na Odelsk kończy się zdobyciem 
tego miasteczka o godzinie 11-e j.

3-a dywizja legjonów odpiera prze­
ważnie w walce na białą broń gw ałtow­
ne natarcia nieprzyjacielskie w  rejonie 
Brzostowica-Gorbacze. Ogień artyle­
ryjski ze strony nieprzyjaciela osiąga,

napięcie rzadko spotykane w  wojnie 
polsko-rosyjskiej.

W  myśl rozkazu Naczelnego W o­
dza rozpoczęła 4-a nasza armja ofen- 
zywę, odrzucając skoncentrowanego 
do natarcia nieprzyjaciela na Berezę 
Kartuzką, Słonim i W ołkow ysk. 15-a 
dywizja piechoty zajęła W ołkow ysk o 
godz nie 21-ej.

F ront południowy. 8-a dyw izja pie­
choty i i-a  brygada jazdy w ykonały 
akcję na Zasław, rozbijjąc 24-ą d yw i­
zję sowiecką i biorąc 3000 jeńców, 3 
działa, 3 j  karabinów m aszynowych oraz 
tabor długości dwóch kilometrów.

N a północ od Równego nieprzy­
jaciel w ycofał się na Słucz, paląc za 
sobą mosty.

Rezolucje Zjazdu dzielnicowego
Chrześcijańskiej Demokracji Małopolski Wsch.

Dnia 2 1 b. m. odbył się w  sali D o­
mu Katolickiego we Lwowie, licznie 
obesłany zjazd Chrześcijańskiej De­
m okracji Małopolski W schodniej. R e­
feraty wygłosili prezes organizacji ma­
łopolskiej ks. prof. dr. Szydelski i b. 
poseł prof. dr. Bryła. Obecni byli nad­
to i przemawiali byli senatorowie 
prof. Makarewicz i Thullie. Zjazd 
jednomyślnie uchwalił następujące re­
zolucje:,

1) Z jazd dzielnicowy uchwala iść 
do w yborów  z w łasnym  programem 
i w zyw a wszystkich członków stron­
nictwa do pracy w myśl tego pro­
gramu ;

2) Zjazd dzielnicowy uważając in­
tegralną przynależność Małopolskji 
W schodniej do Polski za najwyższy 
nakaz polityki narodowej, wzyw a 
społeczeństwo tej dzielnicy do jedno 
litej akcji wszystkich tak prorządo

ych jakoteż i opozycyjnych stron­
nictw polskich, z wyłączeniem ugru­
powań lewiconych, które mają od-
dawna w swym programie hasła auto- 
nomji terytorjalnej dla Małopolski
W schodniej i w ogóle dla Kresów, a
zarazem hasła walki z Kościołem i re- 
bgją; ■

3) W  konsekwencji zjazd w zywa 
zarząd dzielnicowy, aby w  dalszym
ciągu starał się doprowadzić do poro­
zumienia między obozem rządowym 
a opozycją narodową;

4) Zjazd upoważnia zarząd do po­
wzięcia ostatecznych decyzji w ybor­
czych przy zachowaniu zasad, odpo­
wiadających jaknajbardziej interesom 
Państwa Polskiego i katolickiemu pro­
gramowi Chadecji.
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Ulgi dla akademików.
Akadem ickie Biuro Inform acyjne 

p rzy  Centr. Kom . W yk. w  Warszawie, 
Plac Żelaznej Bram y N r. 6 m. 36, tel. 
253-68 podaje do wiadomości, że po 
porozumieniu się z odpowiednimi 
czynnikam i uzyskało ulgowe bilety ko­
lejowe dla studentów, wyjeżdżających 
do Niemiec, Belgji i Francji.

W  związku z powyższem biuro u- 
rządza grupy na w zór roku ubiegłego, 
przyczem  zaznacza się, że przejazdy od­
będą się w  wagonach specjalnie zare­
zerwowanych. Biuro przyjm uje już za­
pisy do III grupy wyjeżdżającej 2 8-go 
b. m., jak również do grup, w yjeżdża­
jących 16 , 20 i 27 października, oraz 
2, 9 i 16  listopada. W yjeżdżający są 
proszeni o jaknajwcześniejsze dokona­
nie zapisu do jednej z wym ienionych 
grup, przesyłając jednocześnie 5 zł. ty ­
tułem kosztów rejestr, oraz N r., datę 
ważności paszportu zagranicznego i 
przez jakie starostwo był wydany.

Biuro wydaje dowody M iędzynaro­
dowej Konfederacji Studentów (C. I. E)„ 
na podstawie których otrzym uje sie ul­
gowe i bezpłatne w izy, ulgi na okrę­
tach, samolotach, restauracjach, hote­
lach oraz wiele innych ulg w  kraju i 
zagranicą.

B iuro załatwia w izy, paszporty, 
przyjęcia na wyższe uczelnie zagranicz­
ne: niemieckie, belgijskie, francuskie,
szwajcarskie, włoskie, czeskie, holender­
skie, angielskie, austrjackie i am erykań­
skie, oraz udziela wszelkich inform acji, 
związanych z wyjazdem  studentów 
zagranicę.

Inform acje pisemne udzielane są po 
uprzedniem przesłaniu 2 zł. na pokrycie 
kosztów inform acyjnych.

Miasta amerykańskie.
W  roku 1920 A m eryka miała ty l­

ko trzy miasta, w  których liczba mie­
szkańców przewyższała miljon — 
N ew  Y o rk , Chicago i Filadelfja. W  
roku 1930 do rzędu takich miast 
przybyły dwa inne, mianowicie — 
D etroit i Los Angelos. W  ostatnim 
spisie Los Angelos zyskało procento­
w o najwięcej ludności, a liczebnie 
Chicago i Los Angelos zyskały więcej 
niż New  Y o rk .

Ponadto według ostatniego spisu 
jest w  Am eryce 24 miast, w  których 
ludność przewyższa liczbę 300 tysięcy.

P O P IE R A JC IE  
L . O. P. P

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
DZIEŁA NAUKOWE PREZYDENTA 

SMETONY. Wyszły już z druku dwa tamy 
dzieł prezydenta Litwy Kowieńskiej, Smetouy. 
Pierwszy tom p. t. „Jedność" traktuje o za­
gadnieniach społecznych i politycznych, drugi 
tom p. t. „Ścieżkami światła" omawia kwestje 
szkolnictwa i pedagogiki. W tych dniach ukaże 
się tom trzeci p. t. „Odrodzenie". Każdy tom 
zawiera około 400 stronic druku.

Z TĘATRCYy WIEDEŃSKICH. Balet 
wiedeńskiej Opery państwowej nie ma szczęścia 
do swych kierowników. Po ustąpieniu Saszy 
LeoDtjewa, zaangażował dyrekor Opery pań­
stwowej Klemens Kram na kierowniczkę ba­
letu p. Bronisławę Niżańską, wybitną balet- 
mistrzyni;, zamieszkałą w Paryżu. P. Niziń- 
ska, która miała objąć swoje stanowisko już 
we wrześniu, rozmyśliła się w ostatniej chwili 
i nie podpisała kontraktu.

Powody, dla których p. Niżińska nie przy­
jęła zaszczytnej propozycji, nie są bliżej zna­
ne. Przypuszczają, że odstraszyły ją intrygi, 
uprawia ic od dawna przeciw powoływaniu 
sił zagra: ;cznych. Intrygi te skłoniły też Saszę

Leontjewa do ustąpienia. Decyzja w sprawie 
następcy p. Nizińskiej jeszcze nie zapadła.

PRASA W ŁOSKA O SZTU CE POLSKIEJ.
,,L‘Imper > d‘Italia“  ogłasza artykuł o sekcji 
polskiej ;>•? Międzynarodowej Wystawie w We­
necji, podkreślając wartość eksponatów, tak w 
dziedzinie grafiki (dzieła Skoczylasa, Krasno- 
dębskkj, Podoskiego i Stryjeńskiej), jak i w 
dziedzinie kilimów i rzeźb. Dziennik zaznacza, 
że pożą iana byłaby wystawa kilimów polskich 
we Włoszech, gdyż dotąd kilimy stanowiły 
jedynie tło do rozmaitych wystaw polskich, 
nigdy zaś nie widziano tych istotnie artysty­
cznych wyrobów polskich, jako przedmiotów 
wystawy samych w sobie.

T R ZEC I T E A T R  W PO ZN AN IU Pod
dyrekcją p. Wandy Siemaszkowej powstaje w 
Poznaniu trzeci teatr dramatyczny p. n. „T e­
atr PoDularny". Przedstawienia odbywać się 
będą w sali Domu Rzemieślniczego. Otwarcie 
przew dziane jest na dzień 30 bm. Grana 
będzie „Br Hadyna".

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Matkowski Władysław —  „N a po­

lach Mołotkowa“ . Str. 89 —  ilustr. 
A utor tej niezwykłej książeczki, któ­
rego wojna chwyciła na wsi, w  gó­
rach pod N adworną — pozostaje na 
straży ziemi polskiej i swej sadyby i 
nie bacząc na tyle niebezpieczeństw, 
mężnie stawia czoło zmiennym losom 
wielkiej wojny. W spółpracuje z Le- 
gjonami, które w  okolicy Mołotkowa 
kilkakrotnie staczały boje — pozatem 
skrzętnie notuje wypadki i zajścia miej­
scowe, dzień po dniu, które wydane 
w osobnej odbitce „Panteonu Polskie­
g o" stanowią nadzwyczajną relację z 
okresu walk pod M olotkowem . N a po­
lach tego M ołotkowa legł kwiat na­
szej młodzieży, która w  chrzcie bojo­
wym  II B rygady dała Polsce i światu 
świadectwo wartości żołnierza polskie­
go i jego gotowości w każdej potrze­
bie. M ołotków, mała wioska górska i 
dw ór p. Matkowskiej — związane są 
tak silnie z historją II B rygady Legjo- 
nów, że każde wspomnienie, związane 
z czasami i życiem w tym  „d w o rk u " — 
to część naszej historji ostatnich cza­
sów, a zwłaszcza wspomnienia p. W ł. 
M atkowskiego, znanego działacza nie- 
podlegl. spisane barwnie i niezwykle 
dokładnie, stanowią w  naszam pamięt- 
nikarstwie jeden z najlepszych przy­
czynków  do bogatej, a tak mało jeszcze 
znanej ogółowi historji ostatniej dob • 

Książeczka godna przeczytania, 
liczne ilustracje i odbitka oryginalnych 
podpisów z uroczystości w lutym  1 91 5 
roku w M ołotkowie, zdobią rzadki tego 
rodzaju pamiętnik. Cena zł. 2.40: N a ­
być można w każdej księgarni, skład 
główny w Książnicy-Atlas, Lwów.

Ważne dla Kierowników i Reżyserów Te- 
a:rów Ludowych. Związek Teatrów Ludo­
wych w Warszawie wydał podręcznik p. t. 
„Korespondencyjny kurs teatralny dla kierow- 
i-ików i eżyserów teatrów ludowych" zaw:e- 
"liacy cały szereg ilustrowanych wykładów z 
ri .iedzi:iy teatru. Podręcznik „Koresponden­
cyjny kurs teatralny" jest jedynem tego rodzaju 
vrvdawnLrwem w Polsce. Treść podręcznika 
ebejmaja następujące rozdziały:

Z ho orji teatru i dramatu: Teatr Staro­
żytny, Teatr Średniowieczny, Teatr Odrodze­
nia, T;-ur w dobie Szekspira i Moljera, Teatr 
Europejski nowszy, Teatr polski do Bogu­
sławskiego włącznie, Teatr w Polsce współ­
czesnej W dziale „Repertuar teatralny" znaj­
dzie czyn nik opis kilkudziesięciu najlepszych 
sztuk do grania z podziałem na stopnie trud­
ności. W dziale „Ogólne zasady reżyserji" 
omówion, jest w popularnem ujęciu sprawa 
reżyserowania i wystawiania sztuk, łącznie z 
wyczerpUjącemi wskazówkami tyczącemi się 
charakre' yzacji. Wymowa i deklamacja, mi­
mika i gest, potraktowane są obszernie z 
przytoczeniem licznych przykładów i ćwiczeń. 
Ubiorom teatralnym poświęcono może naj­
więcej miejsca. Cały szereg autorów z różnych 
części Polski opisało stroje ludowe swej ziemi. 
W dziale „Inscenizacja obrzędów, pieśni i po­
dań ludowych" wzięto pod uwagę istotę i cel 
inscenizacji różnych obrzędów, polączonwh 
bądź to z porą roku lub świętem rodzinnem. 
Jak przeprowadzać wszelkie inscenizacje prak­
tycznie mówi osobny rozdział p. t. „Insceni­
zacja praktyczna". Na uwagę zasługuje rów­
nież projekt organizacji rcgjonalnych Związ­
ków teatralnych, o których mowa w dziale 
„Regjonalna organizacja zespołów i Związ­
ków Teatrów Ludowych". O chórach ludo­
wych, i ich organizacji i nauce zespołowej 
znajdujemy ciekawe i pouczające materjały 
w licznych wykładach objętych kursem. 
Książkę tę polecić możemy każdemu, kto 
interesuje się teatrem ludowym, a w szczegól­
ności Kierownikom i Reżyserom, którzy brak 
dobrego podręcznika już dawno dotkliwie 
odczuwali. „Korespondencyjny kurs tearalny" 

.nabyć można w Związku Teatrów Ludowych, 
Warszawa ul. Tamka 1, cena zł. 8 — z prze­
syłką pocztową zl. 9.

j „Przyroda i Technika" nr. 1
Czasopismo wydane przez Tow. i

nika nakładem Książnicy - Atlas. W ostatnim 
numerze „Przyrody i Techniki" znajdzie czy­
telnik szereg ciekawych i pouczających arty­
kułów. Prof. dr. Zygmunt Weyberg występu­
je w obronie metod morfologicznych w mi- 
naralogji, które przez wielu niedoceniane, po­
zwalają jednak uchylić rąbka tajemnicy proce­
sów tworzenia się minerałów, poznać warunki 
fizyczne im towarzyszące a nawet ustalić tem­
peraturę krystalizacji, rozszerzając tym spo­
sobem zakres badań mineralogji z wyniku ja­
kim jest dany minerał na proces jego wytwa­
rzania się. Mag. fil. W. Rewieńska pisze o 
„Najstarszym Paryżu" i warunkach przyro­
dzonych, które obok innych spowodowały, że 
właśnie w miejscu dzisiejszego Paryża na 
skrzyżowaniu się prawiecznvch szlaków lądo­
wych i wodnych (Sekwana) wyrosła stolica 
Francji, która z kolei stała się duchowym 
grodem stołecznym świata. O jej początkach 
celtyckich i rzymskich dowie się czytelnik 
wymienionego artykułu. Doc. dr. Wodzicki w 
drugim na ten temat artykule dale opis ho­
dowli zwierząt futerkowych a więc: norek,
kun, szopów i piżmaków, — hodowli niezbyt 
trudnej a dającej właścicielowi ogromne zy­
ski, zaś państwu możność uniezależnienia się 
od importu skórek zagranicznych, a przez to 
polepszenie bilansu handlowego. Dział „Spra­
wy bieżące" daje życiorysy ś. p. Fridtjofa 
Nansena, W. Polińskiego i święci rocznicę 
śmierci wielkiego Keplera. W postępach i zdo­
byczach wiedzy znajdziemy bardzo ciekawą 
notatkę W. Gorzechowskiego o nowej sub­
stancji świecącej praktycznie niezniszczarfcj, 
która „ładuje" w dzień światło słońce, a któ­
ra oddaje je w nosy, potarta mią powierzchnia 
domów, parkanów same świecą, usuwając ko­
nieczność oświetlenia miast. Na końcu Nru. 
znajduje się Kalendarzyk astronomiczny. 
Treść, podana w sposób przystępny a ścisły 
daje gwarancję powodzenia pisma.

Stypendja dla słucha­
czów nauk dyploma­

tycznych.
Od 1 października b. r. powstają 

we Lwowie, na wydziale prawniczym 
U niwersytetu Jana Kazimierza, studja 
uzupełniające: ekonomiczno - admini­
stracyjne, dyplom atyczne i prawniczo- 
sądowe.

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
będzie czyniło starania, aby uzyskać 
już w  przyszłym  roku szkolnym 10 — 
20 stypendjów dla studentów, zapisa­
nych na studja uzupełniające, i ułatwi 
studentom tym  odbywanie praktyki 
wakacyjnej w urzędach administracji 
ogólnej. Będą też czynione starania, 
by obecni urzędnicy administracji o- 
gólnej, będący magistrami praw, mogli 
dodatkowo ukończyć studjum ekono­
m iczno - administracyjne. Kandydaci, 
posiadający stopień magistra praw i 
nauk ekonomiczno - adm inistracyj­
nych, będą mieli pierwszeństwo przy 
obsadzaniu stanowisk w administracji 
ogólnej.

Ślub gentłemana-włamywacza.
Pisma paryskie z ostatnich dni po­

dają charakterystyczny opis niezw yk­
łej uroczystości ślubnej, jaka odbyła 
się onegdaj w Paryżu, w merostwie 
X V II-te j dzielnicy, na placu de Ba- 
t i gnoił es.

T łum  ciekawych, liczący 500 do 
600 osób, cisnął się do drzwi mero­
stwa z tak wielkim uporem, że poli­
cja zaledwie rady sobie mogła dać z 
zaprowadzeniem porządku. B yło to 
wcześnie rano.

Przed bramą zatrzymała się czarna 
limuzyna (policyjna), a za chwilę w y­
siadł z niej młody, elegancki mężczy­
zna, średniego wzrostu, cały ubrany 
na popielato; towarzyszyło mu dwóch 

. poważnych jegomościów, nieodstęp- 
pujących go ani na krok, z minami, 
które w dniu weselnym- w ydawały się 
conajmniej niesamowitemu

Był to pan m iody: Francis Roche, 
syn oficera m arynarki, student, pot tą 
a zarazem gentleman-wlamywacz, szef 
osławionej bandy „w łam yw aczy lu k­
semburskich", mający już na swojem 
czułem sumieniu kilka miljonów ,p o ­
chodu" z rabunku i grabieży; przed 
tygodniem właśnie jeden 7. jego po­
m ocników Gilberte G ćrard zosta-1 tak­

że osądzony i skazany za głośną aferę 
rabunkową na placu św. Placyda.

„Pan M łody" został właśnie -przed 
chwilą w yprow adzony na krótko z 
celi więzienia, aby w  towarzystwie u- 
zbrojonych agentów (wyglądających 
na ponurych przyjaciół uśmiechnięte­
go nowożeńca) udać się na swój wła­
sny ślub.

N iebawem  zjawiła się także narze­
czona; pna A nika Le Moal, młoda, 
elegancka brunetka, z którą Roche u- 
trzym yw ał już od 7 lat przyjacielski 
stosunek; przybyła w towarzystwie 
swego świadka, pny Germaine Petit, i 
obie lekkim krokiem wstąpiły na w iel­
kie schody, prowadzące do merostwa.
. Spotkanie obojga narzeczonych od­
było się w małej salce, sąsiadującej z 
salą ślubną urzędu stanu cywilnego. 
Niestety nieodłączni „przyjaciele" pa­
na młodego z czarnej lim uzyny nie 
odstąpili młodej parki ani na krok i 1 

j nie darowali im ani jednej minuty 
I przedślubnego „sam na sam ". C o  za 

niedyskretni ludzie!...

Za chwilę rozpoczęła się ceremo- 
nja. Zjaw ił się p. Chevanne, pomocnik 

I mera X V II-e j dzielnicy, w tró jkoloro­

w ych odznakach na rękawie, i przystą 
pił do aktu uroczystego.

Przed estradą stanął p. m łody ze 
swoim świadkiem, p. Charpentier, a 
z drugiej strony w ytw orna narzeczo­
na także z swoim świadkiem. R ozle­
gła się tradycjonalna form uła ślubna. 
G dy mer odczytyw ał słowa, że żona 
„powinna wszędzie towarzyszyć swe­
mu m ężow i", lekki iroriićzny uśmiech 
zakwitł na wargach m ikgo pana Fran­
ciszka Roche; przy innych miejscach 
form uły ' bardziej melancbolicznych, 
zadrżały le k k o  karminowane usta pny 
A niki Le Moal.

N astąpiły odpowiedzi nowożeń­
c ó w : „tak " pana młodego brzmiało 
mocno i głośno, panna młoda przy­
rzekała cicho i nieśmiało.

Przyszło do podpisania aktu ślub­
nego. Przedtem atoli jeden z „p rzyja­
ciół" pana Roche zbliżył się do nowo­
żeńca i niewidzialnym ruchem zdjął 
mu z dłoni ..jakiś metalowy „apara­
c ik ", ukryw any dotąd1 przez pana mło 
dego pod eleganckim kapeluszem. B y ­
ły to... kajdanki. Ale skoro tylko  
cztery podpisy padły na papier, „apa­
racik" wrócił momentalnie na swoje 
miejsce i skrył się pod kapelusikiem. 
Tak i upał w  Paryżu, ktoby tam kape­
lusz wdziewał dzisiaj na głowę...

Ceremonja już skończona. Ale

nim jeszcze nowi małżonkowie mieli 
czas spojrzeć sobie w  oczy, zaaranżo­
wano rozstanie. D waj „przyjaciele" 
pana Roche opuścili wraz z nim, ra­
mię o ramię, budynek merostwa i po­
prosili pana młodego do czarnej lim u­
zyny... Pani Roche, napól wesoła, na­
poi zmieszana, wyszła także z gmachu 
i jakiś czas patrzyła ze schodów za 
oddalającym się motorem, unoszącym 
jej młodego małżonka.

Za chwilę p. Roche wysiadł znów 
z lim uzyny, a ciężka brama więzienna 
zatrzasnęła się za nim głucho. Pani 
Le M oal-Roche nie usłuchała jednak 
tym  razem form uły prawa małżeń­
skiego... N ie poszła za swoim najdroż­
szym, aby mu „wszędzie tow arzy­
szyć". M ożeby i była chciała pójść, — 
ale oto inne prawo nie pozwalało na 
zastosowanie się do tamtego prawa. 
Odeszła sama' w towarzystwie przyja­
ciółki, żegnana setkami oczu pary­
skich „gapiów ślubnych", żądnych 
każdej takiej sensacji.

T ak  barwnie i romancvcznie opi­
sują reporterzy francuscy ślub krym i- 
nalisty-wlarnywacza z jego ex-przyja- 
ciółką. Jest w  tym  opisie i ironja i 
łezka współczucia. C óż dziwnego? 
Przecież na ulicach Paryża żyje jesz­
cze dotąd duch Franciszka V illo n a ..

(—w. z. —)
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

Nc. XII. 361/30. Uchwała. Na wniosek 
Róży Schlager w Krakowie zastąpionej przez 
Dra Teodora Molknera, adwokata w Krako­
wie, Grodzka 39 wdraża się postępowanie a- 
mortyzacyjne co do skradzionych wniosko­
dawczym dwóch weksli własnych, wystawio­
nych i podpisanych przez I. D. Horowitza w 
Krakowie na blankietach urzędowych, z któ­
rych jeden miał uwidocznioną na boku datę 
płatności 28 września 1930 i sumę wekslową 
918.67 zł. a drugi datę płatności 5 paździer­
nika 1930 i sumę wekslową 1000 zł., przyczem 
te sumy wekslowe miały być zapłacone na zle­
cenie wnioskodawczym. Wzywa się posiada­
cza wyżej opasanych dwóch weksli, aby w 
dniach 60, to jest najdalej dnia 4 grudnia 1930 
zgłosił się w tutejszym Sądzie i okazał te 
weksle, gdyż inaczej po upływie tego czaso­
kresu zostanie wydane orzeczenie, uznające 
te weksle za umorzone. 8712

Sąd powiatowy.
Kraków, dnia 19 września 1930.

FIRM Y.
C. VI. 454. Do ts. rejestru handlowego 

Oddz:ai „C “  przy firmie: „Macaritta" Kra­
sowska Fabryka Makaronu Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością w Krakowie — 
wpis-mo dodatkowo: Dzień wipisu: 18 lutego 
1930 Wykreśla się prokurę Dra Pawła Jaro- 
sińs! ‘ego. Wpisano na podstawie podania z 
dnia lutego 1930. 8528

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 17  lutego 1930.
Firm. II. 839/30/C. VI. Do ts._ rejestru 

hand’owego, Oddział „C “  przy firmie „Eve- 
ritas“  Polska fabryka dachówek asbeztowych 
Spółka z ogr. odpow. w Krakowie wpisano do­
datkowo: Dzień wpisu: 16 sierpnia 1930. — 
Zmieniono brzmienie art. VIII i IX  kontraktu 
spółki. Wedle zmienionego brzmienia art. XI 
kontraktu zarząd spółki stanowi zawiadow- 
stwo złożone najmniej z dwóch, a najwyżej 
z czterech członków, którzy firmę podpisy­
wać będą pod jej brzmieniem samodzielnie. 
Ustąpili zawiadowcy: Karol Griinberg i Erwin 
Wertheimer. Zawiadowcami wybrani zostali: 
Dr. Marjan Połturak, dyrektor spółki akcyj­
nej fabryki Portland — cementu „Szczako­
wa", zamieszkały w Wiedniu, X IX , Siverin- 
gerstrasse 81 i Adolf Wessely, przemysłowiec, 
zamieszkały w Znaim (Czechosłowacja). — 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia z 6 maja 1930 8329

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 sierpnia 1930.

Firm. II. 885/30/A. IV. 233. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A “  przy firmie 
„Dom handlowy W. Lichtenstein" wpisano do­
datkowo: Prokura udzielona Dawidowi Gun­
terowi zostaje odwołana i wykreślona. Udzie­
lono prokury Ernie Lichtenstein, żonie prze­
mysłowca, zamieszkałej w Krakowie, Krowo­
derska 43. Wpisano na podstawie podania z 
22 sierpnia 1930. 8330

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 22 sierpnia 1930.

Firm. 709/30'A. V. 163. Do ts. rejestru 
handolwego Oddział „A “  przy firmie „W y­
twórnia kleju „Siłolep" Cz. Kleban i L. Kacz­
marczyk w Krakowie - Podgórzu", Rękawka 
8, wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 1 1  lipca 
1930 r. Firmę: Wytwórnia kleju „Siłolep'' 
Cz. Kleban i L. Kaczmarczyk w Krakowie- 
Podgórzu, Rękawka 8, wykreśla się z ts. re­
jestru handlowego. Wpisano na podstawie po­
dania z dnia 5 lipca 1930 r. 8331

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 lipca 1930.

Firm. II. 856/30/B. II. 183. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B“  przy firmie: „T re­
tom " Spółka Akcyjna dla handlu hclsingborg- 
skiemi wyrobami gumowemi w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 16 sierpnia 
1930 r. Udzielono prokury Maksymiljanowi 
Tobiasowi zamieszkalaemu w Krakowie Aleja 
Krasińskiego 8, który firmę podpisywać będzie 
w ten sposób, że pod jej brzmieniem położy 
swój podpis z dodatkiem prokurę wskazują­
cym, łącznie z jednym z członków Rady za- 
wiadowczej. Wpisano na podstawie uchwały 
Rady Zawiadowczej z dnia 20 lipca 1930 r.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 13 sierpnia 1930 r. 8332

Fiim. II. 842/30. C. IV. 19. Do ts reje- 
s t u  handlowego oddzia, „C “  przy firmie 
„Gaz' Fabryki gazów przemysłowych, Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością , wpisa­
no dodatkowo: Dzień wpisu 16 sierpnia 1930 
r. Zmieniono brzmienie art. 5, 6, 7, 8 i 9 kon­
traktu spółki. Wszczególności wedle zmienio­
nego brzmienia art. 6. Zarząd składa się naj­
mniej 7. trzech zawiadowców, którzy firmę 
podpisywać będą w ten sposób, że pod jej 
brzmieniem położą łącznie swe podpisy, dwaj 
zawiacowcy lub zawiadowca z prokurentem. 
Ustąpdi zawiadowcy: inż. Mieczysław Mar­
kiewicz i Henryk Posułka. Zawiadowcami 
wybrano: inżyniera Piotra Bernsteina w Ka­
towicach i inżyniera Gustawa Jonschera w 
Katowicach. Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z 24 maja 1930 r.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 13 sierpnia 1930. 8533

Firm. II. 833/30. A. V. 186. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A "  wpisano: Dzień 
wpisu: 16 sierpnia 1930. Brzmienie firmy: 
„Dom eksportowy B. Handler w Krakowie". 
Siedziba, Kraków ul. św. Jana 16. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Skład iprzyborów fotogra­

ficznych. Posiadacz firm y: Borys Hendler,
kupiec zamieszkały w Krakowie ul. św. Jana 
16, k tóiy  firmę samodzielnie podpisywać bę­
dzie. Wpisano na podstawie podania z dnia 
12 sierpnia 1930. 8534

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 13 sierpnia 1930.

Firm. II. 872/30. C. VI. 547. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “  wpisano: Dzień 
wpisu: 23 sierpnia 1930. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 Dzpp. N r. 58 oparta na kontrak­
cie spółki z daty 16 sierpnia 1930 L. R. 48756. 
Brzmienie firm y: „Nasz papier" Spółka han­
dlowa z ograniczoną odpowiedzialnością. Sie­
dziba: Kraków. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
prowadzenie handlu papieru i przyborów pi­
śmiennych w Krakowie. Kapitał zakładowy 
wynosi 20.000 zł. wpłacony w całości. Zarząd 
składa się z dwóch zawiadowców, mających 
zastępować i podpisywać firmę spółki zbioro­
wo. Skreślenie podpisu za spółkę ma następo­
wać w ten sposób, że podpisujący zawiadowcy 
pod wypisaną, wydrukowaną lub stampilją 
wyciśniętą firmą spółki swoje podpisy położą. 
Zawiadowcami spółki zostali ustanowieni Jan 
Budkiewicz, kupiec w Krakowie ul. Czysta 1. 
10, Adam Okrutniewicz, kupiec w Krakowie 
ul. Podzamcze 1. 2. Przepisy o likwidacji: u- 
stawowe. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 19 sierpnia 1930. 8535

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 25 sierpnia 1930.

Firm. II. 837/30. B. II. 17. Do te. rejestru 
handlowego oddział „B“  przy firmie „Polski 
Lloyd" Spółka akcyjna oddział w Krakowie 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu 1 1  sierpnia 
1930 Wykreśla się prokurę Michała Damjana. 
Udzielono prokury Leonowi Marji Finkowi 
w Krakowie, Lubomirskiego 23, który firmę 
podpisywać będzie łącznie z jednym z dotych- 
czacowych prokurentów, z dodatkiem proku­
rę wskazującym. Wpisano na podstawie poda­
nia dria 7 sierpnia 1930. 8536

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 8 sierpnia 1930.

Firm. 58/30 i 172/30. Rej. B. 38. Zmiany 
dotyczące Spółki akcyjnej już wpisanej. Do 
rejestru handlowego oddział B. strona 38 przy 
firmie „Zabłocie" Zakłady Chemiczne Spółka 
akcyjna w Zablociu wpisano dnia 10 czerwca 
1930 następujące zmiany: Spółka opiera się 
obecnie także na poświadczeniu notarjalnem 
7. daty Lwów, dnia 23 grudnia 1929 L. Rep. 
5635 obejmującem zmiany pierwotnego statu­
tu w §§ 2 i 7 przyczem jako konkretne zmia­
ny są: a) że kapitał zakładowy spółki przy 
bilansie otwarcia na zasadzie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 Dziennik Ustaw 38 poz. 352 podwyż­
szony został o 50.000 złotych czyli do kwoty
150.000 złotych, b) że firma podpisywaną bę­
dzie także w ten sposób, iż pod wyciśniętą 
pieczęc'ą umieści swój podpis jeden dyrektor 
i jeden pełnomocnik firmy. 8599

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 10 czerwca 1930.

Firm. 222/30. Rej. A. II. 4. Wpis firmy 
pojedynczej. Do rejestru handlowego Oddział 
A. II. strona 4 wpisano dnia 4 sierpnia 1930. 
Siedziba firmy Biała. Brmienie firmy Tan 
Molecki fabryczny wyrób wody sodowej le­
moniady i wody mineralnej. Przedmiot przed­
siębiorstwa Fabryczny wyrób wody sodowej 
lemoniady i wody mineralnej a celem roz­
różnienia swego wyrobu od inych wyrobów 
wody sodowej i lemoniad firma będzie uży­
wała na etykietach i butelkach dodatku 
„Perła". Właściciel firmy Jan Molecki, który 
podpisywać będzie firmę pod jej pieczęcią. 
Rodzaj firmy: Firma pojedyncza. 8600

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 4 sierpnia 1930.

Firm. 217/30. Rej. A. I. 89. Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. Do rejstru han­
dlowego Oddział A. strona 89 przy firmie 
Przemysł Bielski Ignacy Perl w Białej wpisano 
dnia 1 sierpnia 1930 następujące zmiany: 
Prokura pojedyncza udzielona została p. 
Henrjecie Perl. i p. Julji Roth. 8601

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 1 sierpnia 1930.

Firm. II. 836/30. B. II. 201. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „B “  przy firmie 
Józ. I. Leinkauf, Transporty Międzynarodo­
we, Spółka Akcyjna w Krakowie wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu 1 1  sierpnia 1930. 
Wykreśla się prokurę Michała Demjana. U- 
dzielor.o prokury łącznej Leonowi Marji Fin- 
kowej, w Krakowie Lubomirskiego 23, który 
firmę podpisywać będzie łącznie z jednym z 
dotychczasowych prokurentów z dodatkiem 
prokurę wskazującym. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 7 sierpnia 1930. 8524

Sad okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 8 sierpnia 1930.

Firm. II. 828/30. A. V. 184. Do t. rejestru 
handlowego, Oddział „A "  wpisano: Dzień
wpisu 1 1  sierpnia 1930. Brzmienie Firmy: 
„B. i K Rosenzweig". Siedziba: Kraków,
Grodzka 18. Przedmiot przedsiębiorstwa: hur- 
towny handel towarów jedwabnych. Jawni 
Spólnicy: Bernard Rosenzweig i Henryk Ka­
rol Rosenzweig kupcy w Krakowie Basztowa 
25 zamieszkali, którzy firmę pod jej brzmie­
niem będą samodzielnie podpisywać. Wpisano 
na podstawie podania z dnia 4 lipca 1930.

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 5 sierpnia 1930. 8525

Firm. II! 913/30. C. VI. 544. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “  przy firmie 
„Karta" Biuro Związkowe fabryk kart do 
gry, Spółka z ogr. odp. w Krakowie — wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 2 września

1930. Udzielono prokury Adamowi Tarnow­
skiemu, urzędnikowi prywatnemu w Krako­
wie przy ul. Długiej 1. 17, zamieszkałemu, 
który firmę podpisywać będzie łącznie z za­
wiadowcą Karolem Knochem lub drem Da­
widem Wistreichem zgodnie z art. VII. kon­
traktu. Wpisano na podstawie podania z dnia 
30 sierpnia 1930. 8526

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 1 września 1930.

K U R A T E L E .
P. 97/29. Edykt. Anna Krula lat 35 liczą­

ca rodem i zamieszkała w Błażowej, pozba­
wiona zostaje całkowicie własnowolności z po­
wodu choroby umysłowej (melancholii pato­
logicznej). Kuratorem tegoż ustanawia się 
Władysława Krułę z Błażowej. 8692

Sąd grodzki, Oddział I.
Tyczyn, 10 kwietnia 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1173/30. Edykt N a wniosek Samuela 

Friedlera, kupca w Stryju odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie dnia 22 paźdzernika 1930 godz. 
10 biuro Nr. 13 licytacyjna sprzedaż 12/20 

• części pbud. 69 i pgr. 226 gm. kat. Mikoła­
jów. Wartość szacunkowa wynosi 8.400 zł. 
Najniższa oferta 4.200 zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. Wzywa się wszystkich rosz­
czących sobie jakiekolwiek prawa do powyż­
szej realności, by zgłosiły je w tutejszym Są­
dzie najdalej do 14 października 1930, gdyż 
w przeciwnym razie uwzględnione zostaną o 
tyle, o ile widoczne będą z aktów egzekucyj­
nych. 8714

Sąd powiatowy.
Mikołajów, dnia 25 sierpnia 1930.

E. VIII. 2122/30/6. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Władysława i Marji Bielewiczów, 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 
1 października 1930 o godz. 9.30 przedpołu­
dniem w Sądzie powiatowym sala Nr. 49, II p., 
ul. św. Jana licytacja realności lwh. 356 ks. grt. 
Kraków X VII Krowodrza, składającej się z 
parc. bud. 292, na której stoi dom murowa­
ny, kryty blachą o 3-ch pokojach oraz z parc. 
grunt, ogród. Do tej realności należą jako 
przynależność studnia betonowa, ogrodzenie i 
12 drzew owocowych. Wartość szacunkowa 
realności zpn. 29.803 zł. Najniższa oferta 
14.901.50 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 8713

Sąd powiatowy cyw., Oddział VIII.
Kraków, dnia 14 ilpac 1930.

E. 1542/30. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
października 1930 o godzinie 9 przedpołud­
niem odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro 
N r. 4 licytacja realności whl. 148, 434 gminy 
Górna wieś. Wartość szacunkowa 8554 zł. 25 
gr. Najnżisza oferta wynosi 5702 zł. 82 gr„ 
poniżej której sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 8697

Sąd powiatowy.
Myślenice, dnia 19 września 1930.

E. III. 807/30 i 808/30. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Kasy Stefczyka Spółdzielni w Za- 
grobeli odbędzie się dnia 29 października 1930 
o godz. 12 w p>oludnie w biurze Nr. 32 na 
zasadzie zatwierdzonych niniejszem warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa gmina Zagrobela whl. 1204 pbd. lkat. 
ni/'3Pgr. 175/2, 176/2 i 177/2. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależ. 929 zł. Najniższa 
oferta 619 zł. Księga gruntowa gmina Zagro- 
beła whl. 1287 pgr. 1023. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ. 1416 zł. Najniższa oferta 
944 gj| Księga gruntowa gmina Zagrobela whl. 
1/2, 410 pbd. lkat. 4 z domem i budynkami 
gospodarczemi pgrt. 183/1. Wartość szacun­
kowa wraz z przynależ. 2210 zł. Najniższa 
oferta 1105 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 8683

Sąd powiatowy. Oddział III.
Tarnopol, dnia 24 lipca 1930.

E. 10399/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
listopada 1930 godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 52 licytacja całej real­
ności whl. 618 gminy Wołoszcza-Zady ocenio­
nej na 1695 zł. 60 gr. Najniższa oferta wynosi 
113 0  zł. 40 gr. poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 8699

Sąd powiatowy.
Sambor 29 sierpnia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cg. I. 55/29. Edykt. Strona powodowa 

Michalina Biłyk wniosła skargę przeciw stro­
nie pozwanej niewiad. z życia i miejsca poby­
tu Pawłowi Kucan o unieważnienie małżeń­
stwa, do I. Cg. 5 5; 20, Audjencja do ustnej roz­
prawy została wyznaczoną na 9 października 
1930 godz. 1 1  % przedpoł. w tym Sądzie biuro 
Nr. 8 sala rozpraw 'N r. 8. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia się di a Lifschiitza adwokata w Tarno­
polu kuratorem, który ją bedzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 8686

Sąd okręgowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 18 września 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2. 40/30. Zastanowienie postępowa­

nia ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe dłużnika Dawida Druckera w Boł- 
szowcach otwarte tus. uchwałą z dnia 2 maja 
1930. 8691

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 13 sierpnia 1930.

Sa 10/28. Postępowanie układowe dłużni­
ka Izraela Hochberga, kupca w Glinianach

zostało ukończone. Układ sądownie zatwier­
dzony. 869}

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Złoczów, 16 maja 1930.

Sa 24/30. Zatwierdzenie uogdy. Zar 
wartą między dłużniczką Frydzią Koppel 
kupcową w Skolem a jej wierzycielami na 
audjencji ugodowej dnia 20 czerwca 1930 w 
Sądzie powiatowym w Skolem przeprowadzo­
nej, ugodę zatwierdza się. 8604

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 23 sierpnia 1930.

Sa I. 115/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Firmy Leonora Horung i Feiwek 
Band w Oświęcimiu otwiera się w myśl § 1 0 .  
ug. postępowanie ugodowe. Komisarzem ugo­
dowym ustanawia się p. dra. J. Gałuszkiewicza 
Naczelnika Sąa 1 powiatowego w Oświęcimiu 
a zarządcą ugodowym adwokata dra Wilhelma 
Osterweila w Oświęcimiu. Wzywa się wierzy­
cieli aby swoje wierzytelności zgłosili do dnia 
3 października 1930 w Sądzie powiatowym W  
Oświęcimiu, zaś audjencję ugodową wyznacza 
się w Sądzie powiatowym w Oświęcimiu biu­
ro p. Naczelnika Sądu na dzień 10 paździer­
nika 1930 godz. 9. 8695

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 3 września 1930.

Sa I. 2. 73/30. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Tauby 
Gruber, właścicielki handlu towarów blawat- 
nych w Kamionce strumiłowej, nie wpisanej 
w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
Pan Andrzej Szczepaniak, naczelnik Sądu po­
wiatowego w Kamionce strumiłowej. Zarządca 
ugodowy Pan Dr. Emanuel Fischbein, adwo­
kat w Kamionce strumiłowej. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie powiatowym w Ka­
mionce strumiłowej dnia 15 października 1930 
o godz. 10 przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
rzenia wierzytelności do 8 października 19JO.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, dnia 5 września 1930. 8711

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T. I. 246/29. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłych. 1. Uczestnicy woj­
ny światowej (armja austrjacka) 13 p. p. Łap- 
czyński Jan rolnik z Ujazdu, Kolarz Włady­
sław rolnik z Konia ,Pięta Franciszek robot­
nik z Myslachowic, Cichy Stanisław rolnik z 
Kleszczowa, Mikołajczyk Jokób, rolnik z U- 
brzeża, Bereta Wojciech rolnik z Wiśnicza 
starego, Florczyk Jan robotnik z Borku Fa- 
łęckiego, Gądek Antoni rolnik z Marszowic, 
Koczwara Paweł robotnik z Czułowa, Pałka 
Józef górnik z Byczyny, Makuła Jan wyrob­
nik z Mogiły, Bogucki Aleksander subjekt z 
Krakowa, Frytek Antoni wyrobnik z Zagó­
rza, Wróblewski Jan robotnik z Niepołomic. 
15 p. p. obrony krajowej: Baster Tomasz rol­
nik z Balic. 16 p. p. obrony krajowej: Surów­
ka Szymon rolnik z Mogilan, Ciaputa Karol 
robotnik z Chrzanowa, Kurdziel Jan robot­
nik z Miękini. 19 p. p. obrony krajowej. Pa- 
duch Wojciech rolnik z Rozdziela. 31 p. p.: 
Wolostk Władysław Jokób 2 im. robotnik z 
Krzyszkowic. 32 p. ip.: Tarchała Józef z Rad­
łowa, Machaj Adam robotnik z Baszkowa, 
Summa Józef robotnik z Niepołomic. 57 p. 
p : Witek Stanisław szewc z Wojnicza, Rosa 
Józef szewc z R yl owej, Mleczko Antoni rol­
nik z Porąbki uszewskiej, Pudełko Józef rol­
nik z Borzęcina. 4 p. art. poi.: Kochanowski 
Aleksander litograf z Krakowa. 95 p. p.: 
Lotner Jakób robotnik z Krzeszowic. 100 p. 
p.: Kukuła Józef malarz pokojowy z Krako­
wa. Nieznany pułk: Roczniak Wincenty rol­
nik z Dębna, Cymbrowicz Jon robotnik z O- 
patkowic, Szczupak Marek rolnik z Jasienia, 
Łabudziński Stanisław wyrobnik z Grabówki, 
Sojka Jan górnik z Chrzanowa, Zięba Stani­
sław rolnik z Jodłówki, II. Uczestnicy wojny 
polsko-bolszewickiej. 2 p. p. Bryg. Syber.: 
Małodobry Józef uczeń sem. z Krakowa. 1 p. 
p. leg. Dymczak Aleksander Karol mechanik 
z Krakcwa. 12 p. p.: Pajestka Walenty w y­
robnik z Regulic. 18 p. p.: Ryś Franciszek
rolnik z Rybnej. III. Wydalili się bez wieści 
lub zaginęli: Chwajoł Bronisława z Rajska, To­
polski Stefan Józef 2 im. urzędnik z Krako­
wa, Budzyński Wojciech wyrobnik z Dzie- 
rzania, Misior Jan robotnik ze Skrzynki. 
Wdrażając postępowanie, celem uznania w y­
mienionych powyżej za zmarłych, ogłasza się 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o nich i wzywa się ich, aby stawili się przed 
tym Sądem lub w inny sposób doli znać o so­
bie, -1 to uczestnicy wojny światowej w ter­
minie 6-ciu miesięcy, zaś żołnierze Wojsk 
Polskich, oraz osoby cywilne, które wydaliły 
się bez wieści, lub zaginęły w terminie jedne­
go roku od dnia mniejszego ogłoszenia. 8543 

Sąd okręgowy, Wydział I. cyw. .
Krako<v dnia 18 lipca 1930 r.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
O G Ł O S Z E N I E .

Gustaw Franciszek 2 im. Schrott, inspek­
tor celny w Katowicach, syn Antoniego i Ksa­
wery z Gołaszewskich, urodzony dnia 31-go 
stycznia 1899 w Przemyślu, wniósł prośbę o  
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego, 
a to Schrott na Szarski.

Wojewoda Poznański podaje powyższą pro­
śbę do powszechnej wiadomości z nad mienie,- 
nicm, że w myśl art. 4 ustawy z dnia 24. X . 
1919 Dz. U. R . P. Nr. 88 poz. 478 wolno 
przeciw jej uwzględnieniu zgłosić sprzeciwy, 
które podać należy do Województwa, w prze­
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim", które równocześnie zarządza się.

Poznań, dnia 12 września 1930 r.
W OJEW ODA POZN AŃ SKI. ' 
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G A Z t l  A  L W U  Vv i K  A  z dnia 24. września 1930.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Uwagi co do ulepszenia postępo­

wania władz w dziedzinie podatkowej.
W  memorjale o środkach doraźnej po­
m ocy dla przemysłu, przedłożonym 
Rządow i, C entralny Związek Polskie­
go Przemysłu, G órnictwa, Handlu i 
Finansów streszcza ogólne postulaty, 
dotyczące poprawy i usprawnienia po­
stępowania władz skarbowych w dzie­
dzinie podaktowej, w następujący spo­
sób:

1) Ogłaszanie okólników M ini­
sterstwa Skarbu, zawierających w yja­
śnienie poszczegónlych przepisów po­
datkowych. Ogłaszanie wyjaśnień M i­
nisterstwa Skarbu, dotyczących inter­
pretacji ustaw, przyczyni się do u- 
sprawnienia akcji wym iarowej i ułat­
wi płatnikom obronę przed niesłusz- 
nemi orzeczeniami, z) Uzgodnienie 
praktyki wym iarowej z zasadami pra- 
wnemi, ustalonemi w wyrokach N a j­
wyższego Trybunału A dm inistracyj­
nego i Sądu Najwyższego. N iejedno­
krotnie zdarza się, że władze w ym ia­
rowe nie stosują się do wyjaśnień naj­
w yższych instancyj sądowych. Konie­
cznością jest zmiana tego stanu rze­
czy. 3) Powiększenie liczby komisyj

odwoławczych i przyśpieszenie roz­
patrywania odwołań. Postulat ten ma 
na celu przyśpieszenie załatwienia od­
wołań od wym iarów  podatkowych.

Anulowanie zagranicznych konce- 
syj v/ ZSSR . Stalin w dalszym ciągu 
anuluje resztę zagranicznych koncesyj 
w ZSSR . Po zerwaniu z koncesją an­
gielską Lena-Goldfields, nadeszła o- 
becnie z M oskwy wiadomość o anulo­
waniu jeszcze 4 koncesyj. Dwie z nich 
są niemieckie: fabryka guzików w
Moskwie Tiefenbachera i Cełługoł — 
zakład koncesyjny, w yrabiający c*lu-’. 
loid i rzeczy gałalitowe. Anulowano 
również i polską koncesję Rabe, w y­
rabiającą drewniane gwoździe, i łosi*'.v 
ską koncesję Rejsera, która w y tw a r z a ­
ła w Moskwie w yroby metalowe.

Rząd moskiewski nietylko anuluje 
stare koncesje, lecz kasuje naw :t te 
koncesje, które niedawno zawarto. Co 
najważniejsze, w  ciągu dwóch ust.:t- 
nich lat zanulowano wszystkie wiel­
kie koncesje przemysłowo-leśne, gór­
nicze, przemysłu ciężkiego, — w  k tó ­
re włożono wiele kapitału aa.gr:-.n: 
nego.

Notowania
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 22 września.
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.96 

do 8.97.
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: Nowy Jork 8.9110—8.9130, Londyn
43-34—43-37. Zurych 173.10— 173.15, Praga 
26.45—26-48, Wiedeń 125.92— 125.98, Berlin 
212-53—212.65.

Tendencja niejednolita.
Na Giełdzie akcyjnej brak podaży i po­

pytu. Poza sporadyczną transakcją Bankiem 
Polskim po zł. 164.50, w innych papierach bez 
obrotów. Usposobienie ospałe przy tendencji 
Utrzymanej.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 22 września.

Kursa ustalone na podstawie cen giełdo­
wych (loco Podwołoczyska): jęczmień dworski 
17.50— 18.

Kursa ustalone na podstawie cen rynko­
wych (loco Podwołoczyska): pszenica krajowa 
dworska 24.50—25.— ; pszenica zbiorowa 
22.25—22.75; żyto małop. jednolite 15.50— 16; 
jęczmień przemiałowy 15.25— 15.75; owies 
małop. 15— 15-50; groch pół Viktoria 24.50— 
26.50; groch polny 18—20; bobik 2 1—22;

giełdowe.
hreczka 22.25—23.25; len 53 — 541 rzepak 
4 1—42; o.rćby ż> tnie 8 . 5 ; y; otręby pszenne 
10— 10:50; kasza hrec.oo’ — so; koniczyna

(Loco Lwów:) Pszenica krajowa dworska 
27—27.50; pszenica zbiorc.-w.; 24.75—25.25; 
żyto malop. jednol. 18 — 18.50; jęczmień ma- 
łop. przemiałowy 17.50— 18; owies małopolski
17.50— 18; mąka pszenna 49— 50; mąka żytnia
32.50—33.50; otręby żytnie 9—9.50; otręby 
pszenne 11.50— 12 ; kasza jęczmienna grubsza 
33—34! Pęcak nr. 10. 33—34.

Inne kursy niezmienione.

NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ, 

la 100 kg. loco stacja nada- złotych
wania (paritas 200 km.) ocJ <j0

pszenica dworska ex 1930 , . . 24*50 25*00 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . , 22*25 22*75
żyto jednol. ex 1930  15 50 lb*—
tyto zbiorowe ex 1930 .................- 14*75 15*25
jęczmień browarowy......................  17*50 1800
jęczmień przemiałowy . . . . .  15*25 1575
jęczmień pastewny........................—*— —*—
owies małop. ex 1930   15 — 15*50
Kukurudze..................................... 28*— 29*—
ciemniaki przemysł........................—*— —.—

fasola biała • ........................ . . — *—
fasola kolorowa.................... . . —•— —-—
fasola krasa ........................
groch ’ /a Victoria................ 26*50
groch p o ln y ........................ 20*—
b o b ik .................................... 22*—

• • — *— —■—
siano słodkie pras. . . . . 9* -
słoma prasowana................ 5* -

. . 22*25 23*25
l e n ........................................ 54*00
łubin niebieski . . . . . .
rzepak ozimy ex 1930 • . . 42*—
otręby żytnie........................ 9* -
otręby pszenne.................... 10*50
kasza hreczana 50 poi. . . . . 48*- 50*00
kasza jaglana........................
proso kraj.............................. . . 00*00 00*00
makuchy lniane . . . . . . . . 31 — 32—
mak niebieski . . . . . . . . . 75* - 85—
mak siwy.................... .... . . — — * —
koniczyna czerw, natur. . . . . 152 - 1 5 / -

100 kg. loco wagon złotych

pszenica dworska ex 1929 . . . 27*00 27*50
pszenica zbiorowa    24*75 25 25
żyto jednol. ex 1930.....................  18*— 18*50
Żyto zbiorowe...........................17*25 17*75
jęczmień przemiał..................... 17’50 18’—
owies mai. ex 1930......... .................l/*50 18 -
mąka pszenna 65% . . . . . .  49*00 50*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 32*50 33*50
otręby żytnie.......................... 9*C0 9 50
otręby pszenne....................... 11*50 12*10
kasza jęczmienna.................. 34*— 35*—
p ę ca k .............................. .. 34*— 35*—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 22 września 1930 

Berlin 168*4300 Czerniowce 
3udapeszt ! 23*82*00 Austr. kol. ;i.
3ukareszt 4*21*08 Goleszów 
Kopenhaga 189*15 Cement 
Londyn 34*37*75 Browary 
Medjolan 37*02*25 Alpiny 
N. Jork 707*15*00 Berg u. Hut.
Paryż 27*77*00 Poldi Hiitten
Praga 20*98*08 Prager Eisen
Warszawa 79*50*00 Rima 
Zurych 137*18*00 Skoda 
Renta majowa 1*65*2 Siersza 
Renta lutowa 1*66 5 Silesia 
Dunaj S. Adria 90*20 Zieleniewski 
3ankverem 17*70 Apollo 
Kompas 12*25 Nafta
Unioubank 3*30 Rakszawa
Kolej półn. 12*06*00 Bank Małop 
3odenkredit 94*00 Fantu 
Kreditanstalt 47*30 Karpaty 
Hipoteczny 63*50 Galicją 
Landerbank 23 50 Schoduica

4350 
38*05 

238*00 
84*50 

106*50 
25*00 

652 00 
112*25 
650 00 

82*50 
247*25 

12 75 
2*90 

29 7a 
108 00 
28*00

0*06
1*55
4*20

24*75
10*00

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 23 września. 

Tak na giełdzie akcyjnej, jak i zbo­

żowe j zpowodu braku uczestników 
i transakcji kursów nie notowano.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 września 1930 

Bank Dysk. 114*75 Modrzejćw 08*00
Bank Handl. 108*00 Ostrowiec B. 54*00
Zw. Sp. Zar. 72*50 Starachowice 14*50
Bank Polski 167*00 Syndyk, roin. 10*00
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 32*00
Siła i światło 71*00 Zawiercie 38*00
Spiess 80*00 Haberbnsch 115*00
Warsz. cuk. 31*00 Borkowski 03*75
Węgiel 42*50 Bank Malop. 27*00
Cegielski 48*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Ran 25*00 Rudzki 15 —
Bank Zachód. 72*00 Spirytus 22*00
Firlej 29*00 Wysoka 235*25
4% pożyczka inwestycyjna 110*00 
5% pożyczka dolarowa 57*00*00 
5% pożyczka konwersyjna 55*50 
10% pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*75 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% obfig. Banku Gosp. Kraj. 94*00 
5% pożyczka kolejowa 1920 48*50 
6% pożyczka dolarowa 1920 77*30 
7% pożyczka stabilizacyjna 88*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 23 września 1930 

Dolary St. Zj. 8*94*05 Franki fr. 34*92*25
Belgja 124*38*00 Holandja 359 /8*00
Kopenhaga 238*80*00 Londyn 43*35 00
Nowy Jork 8*91*02 Paryż 35*01 00
Berlin 212*28*00 Bukareszt 5*30*00
Praga 26*47*25 Szwajcarja 173*07*00
Sztokholm 239 67*00 Wiedeń 125*93 (0
Włochy 46*72*00 Gdańsk (of.) 173*32*0

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃ­
STWOWYCH WE LWOWIE

ogłosiła nieograniczony przetarg na dostawę
130.000 podkładów sosnowych z terminem 
wniesienia ofert do dnia 15 października 1930 
do godziny 12-tej. Bliższe szczegóły przetargu 
podane są W „Monitorze Polskim" Nr. 216 

z dnia 18 września 1930.

w twej złotej broszy, ■  
mnie za 100 groszy. H

W KOPERNIKA 14, naprzeciw Kina. ®

FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE
gotowe według nainowszych fasonów, — oraz 
wszelkie PRZERÓBKI poleca i WYKONUJE
ALEKSANDER WRÓBEL

Lwów. ul. Halicka 20 1 p. Tel. 57-04.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
UNIEWAŻNIAM zgubione prawo jazdy na 

nazwisko Eugenjusz Huzarcwicz. 8716

(Przedruk wzbroniony.)

SIN T A IR  et ST E E M A N . 7)

Duchy w Kolegjum.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

III.

ID Y L L A .
—  Dobranoc, Franciszku — rzekł 

Janek Messire, przeprowadzając ro ­
wer przez bramę i pokazując odźwier­
nemu przepustkę od w ychowawcy.

H irtoux podniósł brwi, przez 
chwilę zastanawiał się, dlaczego Messire 
życzy mu dobrej nocy o dziesiątej rano. 
N ie zrozumiał, że dla Janka noc za­
czyna się dopiero teraz, gdyż podczas 
zawrotnej jazdy autem do Brukseli i 
z powrotem  nie było cjasu na spanie. 
W icedyrektor wezwał ucznia do sie­
bie i rzekł, klepiąc go przyjacielsko 
po ramieniu:

•— Musisz odpocząć, chłopcze. Daję 
ci dwadzieścia cztery godziny urlopu, 
k tó ry  wolno ci spędzić w domu. O- 
deśpij dobrze zmęczenie dzisiejszej 
nocy.

Rodzice Jan ka Messire .mieszkali
0  kilka kilometrów od kolegjum, obok 
kopalni węgla, gdzie ojciec Janka był 
inżynierem . Niedziele i święta Janek 
spędzał zawsze w domu.

H irtoux namarszczył się groźnie
1 wzruszyw szy ramionami, zamknął z

trzaskiem bramę. Janek pędził już na 
rowerze po gładkiej drodze.

U kazały się pierwsze domki mia­
steczka Houthalen, sklepiki i kaw iar­
nia na placu. Nagle Messire zeskoczył 
z roweru i stanął, wybałuszając oczy. 
O kilka kroków zobaczy! przed skle­
pem młodą dziewczynę. Ubrana była 
w skrom ny i elegancki kostjum tailleur 
z fiołkowego sukienka; mały, filcow y 
kapelusik osłaniał wysuwające się z pod 
niego niesforne, ciemne loczki; obie 
ręce miała zajęte mnóstwem paczek i 
paczuszek. Messire znieruchomiał z 
zachwytu, lecz ponieważ nieznajoma 
nie ruszyła się z przed wystawy skle­
powej, z odwagą, która nagle wezbrała 
w  jego sercu, wszedł na chodnik, i 
stanąwszy przed tą samą witryną, po­
grąży! się w niemej kontemplacji w y ­
stawionych w oknie rondli i rondel- 
ków. Po dłuższej chwili zaryzykował 
spojrzenie w bok i spostrzegł z prze­
rażeniem, że nieznajoma zniknęła.

Jednym  skokiem znalazł się z.nów 
na rowerze i pognał jak wściekły przez 
ulice miasteczka, zaglądając po drodze 
do wszystkich sklepów, jednocześnie 
w ym yślał sobie w  duchu:

— Idjoto! Dlaczego dałeś jej um­
knąć? Trzeba było spojrzeć na nią, 
uśmiechnąć się, a nie gapić się na ron­
dle. Jesteś kom pletny idjota... C zy to 
tak trudno zaczepić pannę na ulicy? 
W ielka historja! M ówi się: „Jak a  pani 
śliczna. O dkąd zobaczyłem panią po

raz pierwszy, myślę o niej bez przer- 
w y “ , albo coś w tym rodzaju... G łup­
stwo! M ówi się poprostu: „N iech mi 
pani w ybaczy moją śmiałość, ale od 
czasu, gdy ją ujrzałem, życie straciło 
dla mnie urok“ ... Nie... to jakoś nie 
dobrze... Lepiej tak: „C z y  w ierzy pani 
w miłość, która jak pioa*un...“ . O 
Boże...

Młoda panna wychodziła właśnie 
od modniarki, objuczona jednym pa­
kunkiem więcej.

Opatrzność przyszła oczarowane­
m u sztubakowi z pomocą. Ostatni pa­
kunek, jakim obarczyła się nieznajo­
ma, nie dawał się ani rusz ująć w  żaden 
m ożliwy sposób. Chciała go umieścić 
pod pachą, ale paczka wysunęła się i 
upadła na chodnik. W  tej chwili upadł 
z trzaskiem rower, a za nim Janek. 
Zerwał się momentalnie, podniósł pa­
kunek i podał go nieznajomej z naj­
w ytw orniejszym  ukłonem ze swego 
repertuaru, obrzucając ją przeciągiem 
spojrzeniem, jednocześnie zachwytu, 
uwielbienia i szacunku. Młodziutka, 
może siedemnastoletnia, panienka m ia­
ła rysy bardzo regularne, matową cerę, 
maleńkie usteczka, ogromne, chabro­
we, patrzące filuternie oczy i minę 
niewiniątka.

Janek w ybąkał coś w rodzaju: 
,,P r z e p j e s t s z c z ę ś 1 m n i e“ , co 
równie dobrze mogło oznaczać „p ro ­
szę, oto jest paczka” , lub „kocham  
panią i gotów jestem oddać za nią ży­

cie” . Niestety nieznajoma zdecydo­
wała się na pierwszą interpretację i, 
uśmiechnąwszy się „niebiańsko", rze­
kła „anielskim ”  gło-sem: „dziękuję pa­
nu” , odwróciła się, zrobiła parę kro­
ków i... upuściła pakunek.

Janek na czworakach pochwycił 
paczkę i w yjąkał:

— Pani...
„P ani”  uśmiechnęła się zagadkowo 

jak sfinks...
— Pani...
Janek podniósł się z klęczek...
— Pani...
— Mam wrażenie, że moja osoba 

dziwnie pana onieśmiela.
— Pa...pa...pani mnie wcale... nie 

onie...onieśmiela.
— Tern lepiej! Byłabym  doprawdy 

niepocieszona. Ponieważ więc nie jest 
pan nieśmiały, założę się, że zapropo­
nuje mi pan odniesienie połowy pa­
czek.

Janek przywołał na pomoc całą 
swoją odwagę, zacisnął pięści, ścisnął 
zęby i zacząwszy grubym basem, za­
kończył falsetem:

— Oczywiście, proszę pani i nie 
połowę, lecz wszystkie.

— W  takim razie, proszę — rzekła 
dziewczyna, podając mu z czarującym  
uśmiechem splątaną sieć sznurków i 
sznureczków, z której z trudem w y ­
supłała swoje paluszki.

(C. d. n.).

ogIowx*ÓS Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kołumńy 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (z* tekstem) 1 5  y r . f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w ni fiesłaftam 
t Oekrologji 40  w kronice, repertuarze, Ca stronach tekstowych, w dziale gospodarczym paski Pa stronicach tekstowych 60  gv.| po ionice 50  gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) SC gL 
•robPe ogłoszenia za słowo 10  SJT, ł drobne ogłoszeni* kaooo i sprzedaż za słowo 15 tfr. Gała strona: ogłoszeniowa 40 0  * Ł ,  tekstowa 60 9  « !•, pierwsza (pod nagłówkiem) 800  >t. .

Ogłoszenia t a b « la r y i » a «  e y łr o w s  50% , zamiejacowe 30% d<*ois-.e.

>Drukamia Polska*. Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Gcrmana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


